Okres 


Nr. 65 (1211) 


PONIEDZIAŁEK 


Yj-el 


DNIA 3 SIERPNIA 


olimp! adý 


(bez względu na miejsce sərzedaży) 


1936 ROKU ROK XVI 


10.2 sek. biegnie Owens 
Triumf czarnych skoczków U. S. A. 


Tercet fiński wznawia tradvycie Nurmiego 
Noii na 14-em miejscu z czasem: 52 m. 15 sek. 


BERLIN, 28. — Tel. wł. — żać należy za doskonałe, a z bronzo- 

R iaei pań odbył się MT medalu, zdobytego już w pierw- 
niesprzyjajacych warunkach atmosfe-, szej konkurencji pierwszego dnia dla 
tycznych. Dotkliwy chłód bardzo do-| Polski przez Kwaśniewską trzeba być 
kuczał zawodniczkom. a przeciwny | bardzo zadowolonym, . 
wiatr skracał odległości rzutów. Wy-| Kwaśniewska rzucała wprawdzie po 
miki uzyskane w tych warunkach uwa-| niżej uzyskiwanych ostatnio w kraju 
odległości, ale to można położyć z czy 
stem sumieniem na karb wiatru, Z dru 
giej strony, gdyby pogoda była bar- 
dziej sprzyjająca, nietylko Kwaśniew- 
ska, ale i je] rywalki rzucałyby zna- 
cznie lepiel. 

Z przedobiednich porzedbojów moż- 
na było ze względu na małą stawkę 
konkurentek (16) zrezygnować. Elimi- 
nacja do finałów zaczeła się po połu- 
dniu dla nas bardzo szczęśliwie. Kwa- 
Śniewska rzucała pierwsza i uzyskała 
iz młeisca 41,80. Zanewniło jej to do 
końca pierwszej kolejki prowadzenie, 
a jak się później okazało i bronzowy 
medal. 

Lepszego wyniku w pozostałych rzu 
tach nie udało się Już Potce uzyskać. 
| W drugie] kolejce wysunęła się przed 
| nią Niemka Fleischer rzutem 44,69, w 
trzeciej zaś rodaczka jej Kreuger rzu- 
| tem 43,29, 

Do finału weszły pozatem stale dla 
Kwaśniewskiej groźne Bauma  (Au- 
strja) 41,66, Yamamota (Japonia) I E- 
herhardt (Niemcy). 

W. finale pozostawały sześciu za- 
wodniczkom po trzy. W pierwszej 
kolejce rzucają wszystkie poniżej wy- 
czynów eleminacji. W drugiel popra- 
wiają się znacznie Yamamota i Eber- 
hardt, rzucając 41,24 į 41.37, Kwaśniew 


JOHNSON (U.S.A.) 
zdobywca złotego medalu olim- 
pijskiego i rekordu świata wyni- 
kiem 2 m. 08 cm. 


SALMINEN WSKRZESZA TRADYCJE FIŃSKIE 


wygrywając bieg 10 kim w Berlinie. Gdy nie stało Kusocińskie - 
go. nikt nie zdolal zagrozić uczniom Nurmiego, 


ska ma teraz 40,10. Fleischer uzyskuje 
wspaniałą odległość 45.18, Jest to no- 
wy rekord olimpijski. 

Groźba zdysiansowania Polki jest 
duża, od Austrjaczki Bauma dzieli ją 
tylko 14 cm., niewiele więcej od Ja- 
ponki i Niemki. 

Eberhardt nie poprawia się w ostat- 
nim rzucie, moprawia się natomiast 
Yamamota, ale tylko na 41,45, co 
przywraca jej piąte miejsce. Gdy i Bau 
ma rzuca poniżej 40 m. wiemy. że 
Kwaśniewska ma  zagwarautowane 
trzecie miejsce. Ostatni rzut wycho- 
dzi nieszczególnie. Złoty inedal olim- 
piiski zdobywa Fleischer. 

Bezpośrednio potein następuie uczcze 
nie zwycięskich zawodniczek. Rozda- 
je się pierwsze złote medale  olimpii- 
skie. Po ceremouji j odegraniu hym- 
nu niemieckiego Reichssnortfuhrer von 
Tschammer und Osten. prowadzi 


ITilly Fleischer nie zawiodła 
swych rodaków, w Los Angeles 
była trzecia, dziś — pierwsza, 

Wynik 45 mtr. 18 cm. 


mr O EE EEEE | 


MEDAL ZŁOTY 
W RĘKU NIEMIEC 


OLIMPIJSKI ZNICZ ZAPŁONAŁ W DNIU OTWARCIA IGRZYSK 


Z lewej Grek Louis, pierwszy triumfator maratonu kroczy z gałązką oliwną w 
Hitlera. Z prawej, ostatni biegacz gigantycznej sztafety niosącej płomień olimpijski, wbiega na sta- |umtator olimpiiski w lekkiei atles 


Mi PW, koledzy biurowi, sympatycy I t. p. 


wszystkie trzy zawodniczki do loży 
honorowej. gdzie kanclerz Hitler skla- 
da im osobiście życzenia. 


Wyniki oszczepu 


1) Piecischer (Niemcy) 45 mtr. 18 ctm. 
2) Kruger (Niemcy) 43.29, 

3) KWAŚNIEWSKA (POLSKA) 41.80, 
4) Baumax (Anstrja) 41.66, 

5) Yamamoto (japonja) 41.45, 

6) Eberhard (Niemcy. 41.37. 


|Kwaśniewska się cieszy 


Kwaśniewska jest bezgranicznie za- 
chwycoma swyin wynikiem, Berlinem į 
całym światem. 


— Więcei zrobiłam, niż przypuszcza- 
łam, cieszę się strasznie z tego bronzo 
vego medalu Przed zawodami bałam 
się tak strasznie, że nle mogłam utrzy- 
mać oszczepu w ręku. Żeby nie silny 
wiatr przeciwny, wyniki byłyby lepsze 
conajmniej o 3 metry. 


ŁÓDŹ, 2.8. — Tel. wł. — Kiedy poraz o- 
statni widziałem się z Kwaśniewską przed 
jej wyjazdem na igrzyska mówiła mi, że w 
skrytości ducha marzy przynajmniej o czwar- 


tem miejscu w Berlinie. 


— Wprawdzie ostatni mój wynik, 44 me- 
try — mówiła — upoważnia mnie do jaknaj- 
optymistyczniejszych myśli, o sre- 
brnym medalu, będę szczęśliwa, jeżeli zajmę 
chociażby czwarte miejsce. Trzeba mieć że- 
| lazne nerwy, aby się w Berlinie nie zgubić. 
Postaram się nic zawieść. 

Gdy dziś speaker niemiecki w transmisji 
| olimpijskiej między jednym a drugim biegiem 
100-metrówki wspomniał, że w  oszczepie 
jest na czcle m. in. I „„Kwasznewska'* tło- 
dzianie przykuci do słuchawek radjowych 
mocno ściskali kciuk, jakby z odległości hi- 
| pnotyzowali rzut panny Marysi. 


nawet 


SER 
Na tarasie stadjonu ŁKS-u w skupieniu przy 

słuchiwali się transmisji koledzy klubowi 

| Kwaśniewskiej, a kiedy dowiedzieli się o DROGA TELEFOTOGRAFICZNĄ 

wielkim sukcesie — bronzowym medalu — nadesłano nam z Berlina moment nagradzania Kwaśniewskiej 

| na cześć Marysi wzniesiono trzykrotny okrzyk (pierwsza z prawej) medalem bronzowym za rzut oszczepem. 
radości. Uroczystość ta miała miejsce w niedzielę, dn. 2-go sierpnia, po- 


Do Berlina wysłano gratulacyjną depesze. | południu, a już w poniedziałek Przegląd Sportowy reprodukuje 
Odręczne pismo z gratulacją wystosował pre zrjęcie. Rekord! 


zydent miasta Godlewski. Gratulował rów- | 


nież pik. Gabryś, kierownik okr. urzędu WF 


WOELLKE 


zdobył złoty medal w rzucie Ļu- 
darze dla kanclerza |lą. jako pierwszy Niemiec — tria 


dion. W. środku płonący znicz, INCE, 


7 
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Salminen, Askola, ischollo 


Bezprzykładny triumf Finiandczyków w biegu 10 kim. 


BERLIN, 2.8. Od długich lat jest bieg na 
10 km. ozdobą lekkoatletycznego programu 
igrzysk olimpijskich. Dzisiejszy jego prze- 
bieg był dalszym ciągiem tradycji gigan- 
tycznych bojów na tym dystansie. Walka aaj- 
lepszych biegaczy świata wprowadziła 100 
tysięczny tłum w szał zachwytu. Pozostawiła 
wrażenie na zawsze. 

Zasadniczą treść biegu stanowiły trzy mo- 
menty: po pierwsze klasyczny wyczyn Fin- 
nów, godny najlepszych czasów Nurmiego l| 
Ritoli; bobaterski opór japończyka Murakoso, 
którego zmogła nietyle różnica umiejętności į 
pomiędzy nim a trinmtującymłi  finnami icz! 
również odwaga prowadzenia tak ciężkiego 
wyścigu przez dziewięć dziesiątych trasy, 

Po trzecie wreszcie załamanie się Józefa 
Noji po przebiegnięciu przeszło 4.000 metrów. 

Załamanie się Polaka stanowi dlatego je- 
den z podstawowych momentów dzisiejszege 
bicgu | dlatego tak bardzo nas wszystkich 
rozczarował, że Noji przez długi czas biegi 
doskonale i prawie przez pół dystansu nale- 
żat do najściślejszej grupy zdecydowanych 
kandydatów do palmy pierwszeństwa. 

jakaś nagla słabość pozbawiła Noji z miej- 
sca wszystkich szans. Śmiało jeszcze przed 
chwilą kroczący w czołowej grupie wraz 2 
wielkimi Finnami i Murakosą zaczął odpadać | 
l w błyskawicznemm tempie zbliżać się do 
ogona wyścigu, 

Byty chwile że wydawało się że Noji nie | 
skończy biegu, tax nieszczęśliwie pod z 


wyglądał. 

Ale silna wola zmogła słabość ciała, 

Nojl skończył wyścig jako 14 mając przed 
sobą wielu z tych, których jeszcze kilka mi- 
nut temu miał o setki metrów za sobą, 

Stadjon był naturalnie wypełniony po brze- 
gi. Nawet kaftierz Rzeszy nie zrezygnował 
z obejrzenia wyścigu po którym obiecywano 
sobie tyle cudów. 

30 biegaczy stanęło na starcie. Między ni- 
mi zgodnie z zapowiedzią a jednak ku ogól- 
nemu zdziwieniu również maratończyk Jose 
Zabala. 

Odrazu po strzale startera czoło zajmuje 
Jjnapończyk Morakoso. Trudno w pierwszej 
chwili kogoś odróżnić w zwartej grupie bie- 
gaczy. Na drugim dopiero wirażu wyławia- 
my Nojł gdzieś w środku stawki. Na czoto | 
za Japończykiem wysuwają się wszyscy An- 


Sensacje rzutu kulą 


RPRLIN, 2.8 To. wł. — Zawody popo-, 
Palstoww rurpucety sifr znowu od wasi- sprin- | 
ków w mędsywegzach. Tym razem Lzech; 
porwszych bwat owulo się do półfinałów. 

W drugiej serji notujemy pierwszy rekord ber 
linsdej Ulkrpjaday. Owens bez puiuby | bez 
wysłku rozniosj swoich przeciwukow, przeb.c- 
kaując dystans z szybkowcią charta, w IU.2 sek.! 
Lopłero 4 metry za mim przybiegł doskonały 
Szwajcar Hanni, daiej Sir (Wegry). OUpadają 
Gunbeck, Lindgren i tinalista z Los  Angeies, 
Yoshoka, 

Równocześnie irwa skok wwyż, a daleko z 
drngicj strony siadjonu odbywa s.€ wajika u 
miejsce flnalowe w kuli. Piętnastiu zaledwie 
miotaczy, którzy przekroczyć zdołali w przed- 
bojach odległość 14.5 mzira. Niczbyt to dobrze 
swiadizy o s»wialowym poziomie tej konku- 
rencji. 

Podczas walu o wejżcie da finalu odpada 
Dowda, Darany, Hery (Szwecja), Sievert Kun- 
ti i, co wzbudza sensację największą — Vii- 
ding (Estonja), uchodzący jeszcze wczoraj za 
wieskiego faworyta na zwycięzcę. 

Finał przyresi wrusziie Niemcom 


sukces | 
złoty madal w 


kie starnnnie w przedostatniej kolejce picx- 
nym rzutom 16.20 wychodzi na czoła. | 
lund siara się odzyskać stracone  plerwszeń- | 
stwo, rzuca 16,12 m., alę to już jest wszyst- 
ko na ca może się zdobyć. Poprawia się rów- 
nież Stóck o 10 cm. 

Amerykanie ku zdziwieniu widowni, rzucają 
coraz gorzej | jeden tylko Zaitz zdohywa się | 
w finale na rzut 13-metrowy. Leworęki Prancis 
i monstrusiny Torrance są wprost beznadziej- 
ni. Aż wierzyć się nie chce, że ten niedołężny 
„.człowick-góra'* pchnął przed dwoma laty ku- 
lç na odległość 17.40 metral 

Dobre pół godziny trwają burzliwe owacje 
widowni, przechodzące w momencie ceremonii 
protokółarnej w fanatyczny poprostu entuzjazm. 

Skok wwyż, który zaczął się najwcześniej 


| powszechną uwagę. Teraz (rzykrotnie jako je- 


glicy. Czas na 400 mtr. wynosi 1:04, 

Obserwujemy teraz wysiłki Polaka wydo- 
stania się z gęstwiny biegaczy do czołowej 
grupy. Jest on wkrótce 7-my za Murakoso I 
Anglikami Eatonem i Pottsem. Tak samo 
mija 800 mtr. w 2:124: Noji ciągle lawiruje 
pomiędzy 8 a 10 miejscem. Na 5-em miejscu 
ukazuje się na pewien czas Włoch Beviacqua. 

Z Japończykiem I Anglikami w dalszym] Janusz Kusociński, mistrz olimpijski 
ciągu na czele mija stawka 1.000 m. w 2:48,6, | Na ga” z roku każ R ZN 

1 7. sposób tłomaczy sobie zły wynik Noji. 
a 1.500 m. w 4:17. Finnów ciągie jeszcze nie Zawodnik polski ziadi ea aki 
i : rwisty befsztyk. je jest to rzeczą 
od zawodnika do zawodnika w pierwszej wskazaną przed tak ciężkim biegiem. 
dziesiątce rzadko przekraczają 1 metr. ! Kusociński zwrócił zresztą waze swe 

Sytuacja klaruje się bardzo woino; dopiero ! mu koledze į radził sznycel po wiedeń- 
na 2.000 mtr. (5:26,2) następują pierwsze po«! Sku. jako bardziej strawny-  Kusociń- 
ważniejsze przesunięcia. U czoła zjawia się Sk! Odrzuca natomiast stanowczo hipo- 
tezę o zarżnięciu Nojiego ostrem tem- 
pem pierwszych kilometrów. 

— Skoro przed kilku tygodniami Nojj 
potrafił uzyskać na 10.klm. czas w oko- 
licach 30.45, to nie mógł już po 4 klm. 
„Spuchnąć' przy tempie odpowiadają- 
cym wynikowi 30:15. Gdyby miało na 
stąpić rzeczywiście wyczerpanie, to 
czas nie się nie zmienia, tylko Askola i Iso- obój 4 to Noa zda przy 8 ME 

= 2E Ę — A co pan sądzi o dzisiełszym bie- 
hollo urywają się z drugiej grupy i docis- b o, w norównaniu z wyścigiem w Los 
gają do czoła. Wielka cozprawa niewidocz- | Angeles, 
nych tak długo Pinnów ze swymi przeciwni-; Konkurencja w Berlinie była o 
kami wisi w powietrzu. j wiele liczniejsza. W Los Angeles sta- 

W pierwszej 106-cc bo na 9-tem miejsce u-: nęło nas na starcie zaledwie 16. Nie 
kazuje się teraz cichy faworyt fachowców ; MOZĘ Jednak powiedzieć żeby wyścig 
Ameya ASh, ya: był APNEA: Obserwuję 

Naa: klisz aoaia i :53,0. raczej wyraźny spadek formy u wszyst 
Sytuacja w ASP zk r >| cią- pii giirodystdn sow óns Najiegszym 

z zawodników, których widzialem. jest 


gu nie ulega zmianie. Na czoło drugiej gru- 


się Zabała. 
Sygnałem do generalnej czystki w czołowej 


widać w pierwszej szóstce. Zresztą różnice 


Salminen za nim sunie jak cień Noji. Ciągle 
jeszęze prowadzi Mwrakoso przed Eatonem i 
Pottsem, aie 4-ty jest już Salminen. 

Gdy Potts traci siły Salminen i Noji wysu- 
wają się na trzecie I czwarte miejsca. 

W kolcjmości Murakoso — Eaton — Sal- 
minen — Noji — Burns (Angilja) przez długi 


py która biegnie w dużej odległości- wysuwa | ko co niema prawa znajdować siy w czo- 


komentarz Kasocińskieó0 


ności: Murakoso — Salminen — Noji — Burns 
Askola — isoholla — Eaton. Japończyk ciąg- 
le jeszezc nie jest zmęczony prowadzeniem. 

Nojl wychodzi na 3 micjsęe, leez Finnowie 
depczą mu po piętach. Polak zdaje się pil- 
nować tylko Salminena. 

Ta taktyka pilnowania przyszłego zwycięz- 
cy mogłaby się zresztą okazać bardzo rozum- 
na, gdyby starczyło mu sił i kondycji. 

Tuż przed przebyciem 5 km. czoło dubluje 
pierwszego zawodnika. Jest nim Hindus 
Singh, którego turban- budzi powszechny po- 


grupłe jest atak Askoli 1 lsohollo. Wazyst- 


łówce znika. 
4 kim. mija czoło w czasie 11156,4 w kolej- 


„niewątpliwie Salminen, chociaż i on 
| nie przerasta wiele pozostałych Finów. 
— Czy bardzo się pan ucieszył po 0- 
| głoszeniu wyniku biegu» że pana rekord 
t olimpijski nie został pobity. 
— Życzyłem serdesznie zwycięstwa | 97W. 
Noli i nie miałbym nic przeciwko temu,! 5 km. przebywa Murakoso w znakomitym 
aby Polak skreślił rekord Polaka. Je- : czasie 15:00.9. jeszcze przed przebyciem 5 
Śli już jednak wygrał Finn, to  przy- | km. następują w czołowej grupie drobne prze- 


znam się, że sprawiło mi przyiemitoŚć, : sunięcia. Noji spada na 5-te miejsce za trój- | 


iż nazwisko moje utrzymało Się na liście | kę Finnów. Szósty idzie już w solidnej od- 
rekordów olimoiiskich. 
— Czy przewidywał 
przebieg rozgrywki. Cofnięcic się za Filanów może być taktycz- 
| — W okrążeniu zobaczyłem Jak | nem posunięciem Polaka. Może jest to jed- 
Noii dwukrotnie odrywał się o 3 metry i nak drobny kryzys, który zmusza Noji do 
od czołówki i2 razy dochodził ją z naj | oszczędnego traktowania zasobów sił. 
dziale do wedzycako obrdo POE- | Jest niestety dużo gorzej, w połowie 5 ki- 
waka — Noji musi się skończyć najda- | "e zsczyna się tragedja polskiego diu- 
godysiansowca. Początek smutnego końca. 


lej po 2 okrążeniach. 

Tak też niestety i byle, Noji zostaje nagie styłu. Najpierw kikka 
— Rozmawiałem po biegu z Salimine- ; metrów, potem kiikanaście, kilkadziesiąt. Z 

nem. Okazało się, że Askoli wsunął; rozpaczą przyglądamy się jak czołówka 

się po 2 rundach pantofel į pod piętą | szybko mu ucieka, a coraz grożniejsi stają 

wytworzył się rodzaj skórzanego KOT- się biegacze dawno już zdystansowani. 

ka, który uciskał go dotkliwie. TO Sa-|  syęja tdia P 

mo przytrafiło się po 5 klm. Salmineno ils trój dA 

wi. Przygoda ta wpłynęła niewątpli* dzi go I mija Burns, potem Zabaia, Gebhardt, 

wie na przebieg rozgrywki, coraz to inni I dalsi. 


leglości Burns. 
pan podobny j eglości Burns 


BERLIN, 2.8. — Tek wł. — W nie- 
dzielę w dniu pierwszych walk olim- 
pijskich stadjon zmienił wygląd. Nie- 
skalaną ziełeń boiska pokryły białe 
pasy i kręgi, a bieżnia otrzymała rów- 
nież bojową oprawę idealnie równych 
| linii. 

Przy zapełnionej po brzegi widowni 
rozpoczęły się przedbiezi setki. Nie- 
spodzianek właściwie nie było. W ze- 
stawieniu z aparatem Kirbegu prysły 
kiej atletyce. „Sąsiadami* naszymi Są | legeudy egzotycznych rekordów. Fa- 
takie potęzi jak: Niemcy (9 p.), Finlan- | woryci odnosili zwycięstwa na całej 
dia (8 p.), Ameryka (6 p.). | linji, chociaż niezawsze przychodziło 
im to łatwo. W l2-stym przedbiegu 
start Owensa podnosi wszystkich z 


| miejsc. B 
CUDOWNY OWENS 
| Murzyn biegnie z imponującą lekko- 


Rywalki- Walagiewiczówoy | 


Waiasiewiczówna wylosowała trzeci 
przedbieg. W tym przedbiegu znajdują | 
się poza nią: Essmann (Finlandia), Ko- | 
ning (Holandja), Lee (Chiny), Perrou 
(Francia). Żadna z tych zawodniczek 
nie wydaje się być groźna. 


PUNKTACJA 


Po pierwszym dniu i pierwszych fi- 
natach rozegranych w Berlinie, Polska 
jest jednem z czterech państw. które 
zdobyły już medale olimpijskie w lek- 


zakończył się na samym końcu. W rozgryw- 
kach finakbwych pierwszy odpadł... Plawczyk. 
Przed południem skakał z lekkoscią, zwracając 


ścią. Przebiera nogami tak szybko, że 

zdaje się drobić. Kroki jego są jednak 

ną i oibrzyanie. Korpus pracuje prawie zu- 

dyny z finalistów, ciężko zrzucii poprzeczkę na pełnie wyprostowany. Wymachy rak 
s 


wysokości 185 cm. y k irp i 
Wysokość 190 sprawiała już wszystkim wię- | Wbrew uświęconym zasadom są wy- 
cej kłopotu. To też próby posuwały się ma-| jątkowo krótkie. Japończyk Sasaki zo 
hę dk c> j A! Gard og. į staje wtyle 7 metrów, Niecierpliwie 
o trójka przedsiawicie SA. y = ad 
son AE w górę jak pchia, jeszcze czar- czekamy na wynik: 10.3 sekundy — 
niejszy Atbrltton odbija się więcej siłą, alc | rekord Świata wyrównany. 
z równym efckiem. Styl jego jest jednak bor- 
dzo surowy. Albritton przechodzi brzuchem do 
poprzeczki, a przed skokicm buja się m 4 
anice 


na boki, do złudzenia przypominając 


brzucha. 

Za każdym zresztą razem dostawał za to 
gromkie brawa od rozbawionej ssh "ps 
ber, ślicznie zbudowany, szczup.y I wy: chlo- 
pak, sty! swól bogiem do geiiajh | Tej | BERLIN. 2. 8. Tel. wt. — Przegląd 
wyśmienitej trójce poważnie zagroz niand- š ; 
czyk Koskas, niewatpliwie najlepszy przedsta- Sportowy dotar? poraz KE RA do 
wiciel Europy. Wysokość 194 zmęczy} wpraw- | wsi olimpijskiej z pewnem opóźnie- 
dzie dopiero za trzecim razem, ale potem ska- | njem, bo dopiero w niedziele. Oczy- 

wiście stało się bardzo źle i mo- 
żemy być szczerze zasmuceni kiep- 
ską pracą poczty. | | A 
by zakończyły sie wprawdzie „plepowodzeniem, Krótki terr post miał jednak RY 
ale brakowało tak niewicie, że tylko erzc= s . Dzięki rzypad- 
nie zgiętego lokcie zrzucało poprzeczkę. w ia i wę Paiak temu OM jak 

Te dwa potężne skoki robiły wrażenie wprost owi moglismy o r 3) | 


niesamowite 
W. Trojanowski. 


W niedzielę odbyla się w Berlinie pierwsza | 5 p 0 rto wW ( 


część pięcioboju nowoczesnego o mistrzo- | 
stwo Olimpjady. Program obcjmowsł jazdę j 
konną. 

i Pierwsze miejsce zajął Włoch Abba, aru- | 
giem podzielili się Bandnick (Niemcy) i Mol- 
ler (Belgfa), a na trzeciem usadowił się Ur- 


ban (Wegry). 


Kucharski w półiinale 600 mir. 


Na ostatni przedhieg 800 m. czeka- j 
liśmy ze speciałlnem zainteresowaniem, I 
startowa! w nim bowiem Kazimierz Ku | 
charski. Był to jeden z łatwiejszych 
przedbiegów, tembardziej, Że na 6 u-| 


za nim mija Kucharski Desseckera. Jesz 
cze przed prostą przychodzi nieoczeki- 
wany atak Argentyńczyka Andersona, 


którym Kucharski jednak się nie przej-| W poniedziałek, wtorek i środę star 


Przegląd Sportowy 
we wsi olimpijskiej 


fotografują Ag |) ertgkułami | 
V l 


Najbliższe starty Polaków 


olśniewa formą 


Huragan braw wynagradza nietylko 
czarnego biegacza, ale i bieżnię olim- 
piiska, która wspaniale zdała egzamin. 

Zakwalifikowali się więc do między 
biegów wszyscy Amerykanie, Anglicy, 


ny olimpijską tremą. 
zrzuca trzykrotnie, 
Sinutny 
kami tej 


beznadziejnie. 
klasy co Martens 


tujących 
stała do trzeciej części. 

Ostatnią konkurencją niedzielnego 
| przedpołudnia było pchnięcie kulą. Wy 
ników nie tnierzono. Wystarczało prze 


eliminacji nie przedostał się natomiast 
ani jeden biegacz, nie reprezentujący 
prawdziwej klasy sprinterskiej. 
PODEJRZANY STOPER 
ELEKTRYCZNY 
Pewną nięufność budził aparat Kir-| 


trowych zwycięstwach były często ra-|! dla polow dzi 

żąco wielkie, a przy metrowych odle- i wiele e ae LE a a aE 
glościach — nieproporcjonalnie małe. | trowych. CG. 
Zwraca także uwagę komenda starto- i 
wa Millera. Znakomity starter trzymał 


C 
hiegaczy w pogotowiu od 3 — 4 se- ; 
kund, ą mimo to ilość falstartów ksład BOKSERZY TRENUJĄ JUŻ OSTRO 


Gli. 


gie] grupie jest wyraźnie obezwładnio- 
Wysokość 180 


| los podzielił jednak ze skocz 
(Niem- 
Japończycy i Holendrzy. Przez sito |cy) i Lindquist (Szwecja). Liczba star- 
skoczków zredukowana zo- 
| 


z rzucić linję 14.5, żeby zakwalifi ać i 
byego. Różnicę Czasów przy centyme- | się do finału. Było to DE i12) Kelen 


Noji przestaje interesować ginie gdzieś w 
tylnych grupach, trzeba zrerygnować z = 
i trudnionego ciągłem dublowaniem zawodnia 

ków stwierdzenia jego pozycji. 

Tymczasem mordercza walka na czołowych 
miejscach trwa. Po 6 km. przebytych w 
18:06 następuje poraz pierwszy od początku 

f blięgu zmiana w prowadzeniu. Jak jeden mąż 
wychodzą wszyscy trzej Finnowie przed Mg. 
rakoso. jepończyk nie puszcza jednak swych 

| rywali, trzyma się ich i kilkakrotnie nawet 

Í atakuje. 

Wkrótce cała czwórka dubluje Noji. Jest 
to dla nas bardzo smutny widok. 

Teraz powtarza się ciągle to samo: aibo 
trzej Finnowie prowadzą w kolejności: Asko- 
la — Salminon — lsohollo, albo Japończyk 
wychodzi przed wszystkich trzech:  Najak= 
tywniejszym z Finnów jest Salminen, który 
ustawicznie ciągnie swych rodaków naprzód 
przed Japończyka. 8 km. mijają w 24:19,5ą 
| 9 km. — 27:29,0. 

Tłumy ogarnia zdenerwowanie. Trudne 
przecież wątpić że Murakoso lec musi w 
wnice z koalicją Finnów. Wszystkich niecier= 
pliwi jednak pytanie, czy i jak długo wytrzy 
ma on pieklelne tempo. 

Zagadka rozwiązana zostaje na przedo* 
i statniem okrążeniu. Gdy Salminen raz jesze 
cze rzuca się naprzód | pociąga za BoA 
swych kolegów Murakoso zostaje już wtyled 

Zbliża się finał gizantyczngco wyścigu, 
Trzech Finnów walczy już tylko ze sobą I Z 

SĘ Pędzą po bieżni: jaxgdyby przebiegił 


dotychczas kilkaset mertów. Pierwszy odpa» 
da Isohollo nie wytrzymując wściekłej 6zybe 
kości rodaków. 

Na prostą wpadają Salminen l Askola pra» 
wie razem: Salminen jest jednak świeższy: 
Askola walczy z wykrzywiong najwyższym 
| wysiłkiem twarzą zmusza jednak rodaka dd 
dania ze siebie wszystkiego. 

Salminen zwycięża tylko o trzy czwarte 
| metra w czasie 30:15,4, 2) Askola (Finlandja), 
30:15,6, 3) Isohollo (F) 30:20,2, 4) Murakoso 
(Japonja) 30:25,0, 5) Burns (w. B.) 30:28.24 
|6) Zabala (Argentyna) 31:22, 7) Gebhardt 
(Niemcy) 31:29,6,.8) Lash (St. Zjedn.) 31:39,4» 
9) Rasdal (Norwegja) 31.40,4, 10) Siefert 
| (Danja) 31:52,6, 11) Beviacqna (Italja) 31:57, 
(węgry) 32:01, 13) Sundesson 
(Szwecja) 32:11,8, 14) Noji (Polska) 32:13. 

, H. Gliner 


j * 
NOJI SIĘ TŁOMACZY 

Po nieszczęśliwym występie Nojiego 

odbyliśmy z nim rozmowę. Noji w 


minima!na. |. Bokserzy rozpoczynają od poniedział. cW obecne! jeszcze”nie może zdać 


NASI SKOCZKOWIE ZAWODZĄ 
Równocześnie na dwu skoczniach ting? odbywać się będą o godz, 6 po 
odbywały się eliminacje skoku wwyż.| POl Rotholc ciągle jeszcze ma rękę 0- 
Pławczyk bez tfidu I to zawsze za | bandażowaną, ponieważ nie doszla ona 
pierwszym razem przechodził kolejno | 19 normalnego stanu. Szapsio jest pod 
160, 170, 180 | 185 cm., kwalifikując się troskliwą opieką niemieckich lekarzy. 
do finału. Hoffman, startujący w dru- ODPOCZYNEK WIOŚLARZY 


ca Wioślarze w niedzielę nie trenowali. 


są tak przepełnione kajakowcami į ża- 
zlowcami, iż trening wioślarski grozi w 
każdej chwili katastrofą. 


FIAŁKA I GANCARZ 
W niedzielę rano Fiałka i Gąncarz 
odbyli trening dła zapoznania się z dru 
ga połową trasy inaratońskiej. Jest to 


bardzo pismo nasze lubiane iest i po 
pularne wśród sportowców. 15 eg- 
zempłarzy AE przyszły, zostały | 
formalnie rozdrapane po pokojach AE s 

y c I *|część trud i jej 
Kierownictwo zacierało rece: na- końcu wznosi: się: LE o Wystkosi 
reszcie mamy godzinę spokoju. do 600 in. 

Nasza placówka berlińska upo-| AMBASADOR R. P. LIPSKI w obecności 
ważniona została do telefonicznego | Prezcra F.K.OI. pik. Glabłsza i całej druży- 
złożenia redakcji Przeglądu. podzię | narodowej Teddraggi Koował prezesa między- 


narodowej federacji szermierczej płk. Ansba- 
kowania za tę miłą przesyłkę. cha (Belgja) orderem Polonia Restituta, za 


życzliwość | poparcie okazane polskiej szer- 
mierce, 


a 
Wyniki szczegółowe 


PRZEDBIEGI 100 METRÓW PANÓW 


į „ Przedbieg 1: 1) Strandberg (S 
2) Yoshioka (Japonja) 10,8. 5 (Szwecja) 10,7, 


całego świata | 


|. Przedbicg Il: 1) Berger (Holandja) 10,8, 
, 2) Danhanerem (Poł. Afryka) 1} sek. 
Przedbieg III: ]) Van Beveren (Holandja) 
TES meck (Poł. Afryka) 10.9. 

rzedbiey : 1) QGycncs (Węgr 10,7 
| Suzuki (Japonia) 10,7. rL ge. 
|. Przedbieg V; 1) Mc Phee (Kanada) 108. 
,Sween (Anglja) 10,7. 

Przedbieg VI: 1) Theuniason (Poł, Afryka) 
10,7, 2) Hornberger (Niemcy) 107. 

Przedbieg VII: 1) M tcalfe (USA) 10,8, 2) 
Sir (Wegry) 10,8. 

Przedbieg VIII: 1) Borchmeyer (Niemcy) 
10.7, 2) Humber (Niemcy) 10,8. 
|. Przedbieg IX: 1) Wykoff (USA) 10.6, 2) 
Sweeney (Angtja) 10,7. - 

Przedbleg X: 1) osendarp (Holandja) 105, 
Wio- | 2) Pennington (Angija) 10,6. 


W środę również startuje Bieregowoj 
w chodzie na 50 kkn. Znakomite wyni-| 


| ku poważny trening. Codzienne spar-! sobie sprawy. 


W dni świąteazne wody podberlińskie | 


co się z nim stało i dla- 
Iczezo po 4 klm. nastąpiło załamanie. 
| Biegt prawie bez przytomności. Boii 
"go jeszcze prawy bok i mięśnie uda. 

BERLIN, 2.8, — Tel. wł. — 

Noji wedlug nieolicjalnych obliczeń 
dziennikarzy polskich nie ukończył 
wogóle biegu na 10 km. i został skla- 
syfikowany przez jury omyłkowo. 

Noli został zdublowany dwukrotnie 
i (drugi raz na jedno okrążenie przed 
| końcem) przez czołówkę. Pozatem 
stracił około 80 metrów na ostatniem 
l okrążeniu. Po uokńczeniu biegu przez 
Salminena Noli zasprintował na fini- 
szu, przebiexł przez cełownik i wpadł 
na taśmę. 

Sędziowie, którzy w biegu tym mie- 
li bardzo trudne zadanie obliczenia 

ilości przebiegniętych rund dla 30 bie» 

gaczy, zostali zmyleni spurtem Nojl 


i sklasyfikowali go na 14-em miejscu. 
W .rzeczywistości Noji przebiegł 9600 
metrów. 


| W W O W JE | e. vE u/ ma m m 


=aARNHÓŃ WG 


czestniozących w nim zawodników, 4, fitalu. 
gwalifikowało się do finału. Niecierpli | Kucharski wychodzi przed Souliera, 
wil nas jednak brak konkretnych da-j vilnuje już tylko swego miejsca i koń- 
nych o formie mistrza -i rekordzisty | czy spacerkiem. Również Dessecker mi 
Polski. Na starcie stanęli poza Kuchar; la na taśmie Francuza. Wyniki: An- 
skim: Aochi (Japonia). Anderson (Ar- | derson 1:55,1, Kucharski 1:55,7, Des- 
gentyna), Dessecker (Niemcy) i Linden! secker 1:56 i Soulier 1:56,1, 
gren (Pld. Afryka) i Soulier (Francja). | Spośród triumfatorów  przedbiegów 
Zaraz po starcie usadowił się Kuchar | na 800 metrów wyróżnił się zwłaszcza 
ski na drugiej pozycji tuż za plecami, Kanadyjczyk Edwards startujący na 
Desseckera: trzeci biegnie Soulier. Na! Olimpiadzie poraz trzeci, z niezwykłą 
400 m. Soulier dochodzi Kucharskiego. | lekkością biegnący Lanzi, który tylko 
Czas Desseckera 57,5. | przez nonszalancję ustąpił zwycięstwa 
Soulier wychodzi na 600 m. naprzód, Powellowi, olbrzymi mulat amerykań- 
ski Woodroff, oraz zwycięzca Kuchar- 
skiego Anderson, 
nym finiszem. 
Wszyscy najlepsi oszczędzali się jed 
nak wyraźnie, to też dopiero w poważ- 
niejszej walce pokazać nam mogą praw 


dysponujący potęż- 


Odpowiedzi Redakcji 


piłkarze i zapaśnicy: Sza- 
jewski, Ślązak i Rokita. Nie Qczekuje- 
my od nich wielkich rzeczy. Każde 
zwycięstwo będzie miłą niespodzian- 
ką. 
W lekkiej atletyce za to wysyłamy 
w bój nasze największe nadzieje: Wa- 
i Kuchar- 


debiutują 


lasiewiczównę, Wajsównę 
skiego. 
Walasiewiczówna ma w poniedziałek 


o 4-ej przedbiegi i półfinały na 100 m. ! 


a we wtorek o 4-el finał — wielki po- 
jedynek ze Stephens. Być może zresz- 
tą, że los zetknie obie rywalki już w 
półfinale. Rzuciłoby to światło na sto- 
sunek sił dwu rywalek. 


Wajsówna rzuca dyskiem we wto- | 


rek o godz. 10.30 (eliminacje) i o g. 
15.15 (finał). Jej pojedynek z Mauer- 
mayer jest teoretycznie beznadziejny. 


ki Anglików, Norwega, Łotysza, 


chów, Amerykan i Szweda nie pozwala | mes 
na purktowane, 


ią nam mieć nadziei 
miejsce. 


W środę popołudniu będziemy zresz-| 


„tą myślami na Poststadjonie. Tu wal- 


czą o godz. 17 piłkarze polscy z wę- 
| gierskimi. 
3 
CZWARTEK 
Lekka atletyka 10.30: przedbiegi 400 mtr. 
(Biniakowski); eliminacje trójskoku (Luck- 
ı haus i Hofman); eliminacje oszczepu (Tnr- 


| czyk i Lokajski); 15: półfinały 110 mtr. przez | 


i płotki; 15.15 międzybiegi 400 mtr. i finał 
{rzutu oszczepem; $16.15: finał 1.500 mtr.; 
16.30: finał trójskoku; 17.30: finał 80 mtr. 
przez płotki pan; 17.45: finat 110 mtr. przez 
piotki. 

Szermierka godz. 9 I 15. 

| Hokej na trawie godz. 9 i 16; zapaśnictwa 
godz. i 15: watki grecka - rzymskie (Ro. 
kita. Ślązak, Neuff, Szajewski). 


Przedbicg XI: Haeani (Szwecja) 10,7, Hol- 
(Angija) 10,8. 

Przedbieg XIJ: 1) Owens (USA) 10,3, 2) 
Sasaki (Japonja) II sek. 

Międzybiegi 100 mtr.: q 

Międzybieg 1: 1) Strandberg (Szwecja) 
10,5, 2) Oscndarp (Holandja) 10,6, 3) Wy- 
koff (Ameryka) 10,6. q 

Międzybieg 2: 1) Owens (Ameryka) 10,2 
sek. — nowy rekord światowy. 2) Hacnni 
(Szwałcarja 10,6, 3) Sir (Węgry) 10,7. 

Międzybieg 3: 1) Metcalfe (Ameryka) 10,5, 
2)Pennington (W. Brytanja) 10,6, 3) Van 
Bcveren (Holndaja) 10.7. 

Międzybieg 4: Borchmeyer (Niemcy) 10,5, 
2) Sweeney (W. Brytanja) 16,6. Sprawa 
trzeciego miejsca nie jest dotychczas wy- 
jaśniona, dopiero film rozstrzygnie, czy miej 
sce to należy się Kanzdyjczykowi Mc Pee, 
czy Japończykowi Suzuki. | 


KONTUZJA WALASIEWICZÓWNY 
Stasią Walesiewiczówna przyszla na 
bieg Noji w nienajlepszym humorze. 
Wczoraj na treningu na boisku obok 
Reichsportteldu ndwyrężyła sobie mię- 
c sień nogi. Dzisiaj zastosowano jej zabio 
A (OSR) 203: em. | gi uracyjne, masaż į diatermię, jednak 
2) Albriiton (USA) — 20 cm. ból nie ustąpił, 
3) Thurner (USA) — 200 mtr. | Walasiewiczówna przypisuje kontuzje 
4) Kotkas (Finlandja) — 200 mtr. faktowi, że przez ostatnie 3 tygodnie 


| 
| 


ctm. 


Sportowcy z Grodna. Nie pojechal, 


dziwą wartość, 


5) Yata (Japonja) — 197 


Pitka nożna godz. 17: Angija — Chiny I 
6—9) Kalina (Finlandja), Asakuma ł Tan- 


trenowała w Polsce na miękkiej bieżni, 


Przedbicg l: 1) Edwards (Kanada) 1,53,7, 
2) Hornbostel (Ameryka) 1:53,7. 

Pczedbieg HM: 1) Williamson (Ameryka) 
1:55,2, 2) Conway (Kanada) 1:56,2. 

Przedbieg Ili: 1) Mac Gabe (Anglija) 1:54,5, 
2) Petit (Francja) 1:54,8. 

Przedbicg IV: 1) Backhouse (Australja) 
11:577, 2) Szabo (Węgry) 1:57.8. 
Przedbieg V: 1) Powell (Anglja) 1:56, 2) 


gdyż nie uzyskał wyznaczonego mini- 
mum. Trudno brać każdego tylko dla- 
; tego, że iest talentem. 
Ciekawy z Grudziądza, Zapewne 
chodzi o budowę stadionu. Jeżeli tak 
— kilkadziesiąt milionów. 
P. Łaski, Warszawa. Można uczynić Pei (MIR) TAGI. 
i to łatwo samemu ze szczegółowego |  pszzedbieg VI. 1) Anderson (Argentyna) 


ngara igrzysk, który oglaszamiy. '1:55,1, 2) Kucharski (Polska) 1:55,7. 


„WIEDZA? SUBA A” 


Przylmują wpisy 
egz. z ó6-ciu klas 


Maturyczne i Dokształca- 
4 jące Kursy 

przygotowują w drodze korespondencji ł na lekcjach zbłorowych. 
y na rok szkolny 1936/37 na: Kurs maturyczny gimn., kurs średni do 


muje, zdyż pewny jest awansu do z tują w dalszym ciągu lekkoatleci oraz 


Za yose Polki nad Niemką. lepszą | Peru — Finlandja. 5 SE A mi 
od niej przeciętnie o 3 mtr. byłoby cu}, Kolarstwo, godz. 18: przedbieg La 
dem. Będziemy zadowoleni, gdy zdo-|! "FSTEU e =" - dż 
będzie srebrny medal. 10: 

Kucharski startuje w poniedziałek o! (ptawczyk), 100 mir., skok wdal. 11.30 i 15: 


| Sziesięciobój 
17.15 w półfinale 80C mtr. wraz z je 400 mir. | kuia (dziesięciobój); 15.15: 


Lekka aticiyka godz. 


flnai 5 kim. (Noji), 16: skok wwyż (dziesię- 
ciobój), 17.30: finał 400 mtr.; 17.45: 400 mtr. 
(dziesięciobój). 

Pięciobój nowoczesny: godz. 9: bieg na- 
przełaj. y 

Zapasy greecko - rzymskie, godz. 9.15 | 20. 

Szermierka: godz. 9 i 15 szpada drużyno- 
wa (Palska). 

Strzelanie godz. 9. 

Hokej na trawie godz. 9 i 16. 

Szczypiorniak godz. 17. 

Kolarstwo: zawody torowe godz. 16: przed- 


przeciwnikami. Aby wejść do finalu 
musi być przynajmniej trzeci. W r. 
ub. nie mielibyśmy o niego obaw. Dziś 
wolno nam mieć tylko nadzieję... 

Noji startuje we wtorek o godz. 18 
| w przedbiegu na 5 k!m. Po katastrofal 
| nym wyniku niedzielnym nie można 
| mieć nadziei, że zakwalifukuje słę do fi 

nału. 


a teraz przeniosła się odrazu na tor bar 
dzo twardy į szybki. - 
Największe miebezpieczeństwo tkwi 
q| w tem, by w dniu jutrzejszym podczas 
| przedbiegów, które normalnie nie po- 
winny sprawiać Stelli żadnego trudu, 
kontuzja nie doznała zaostrzenia. 


wWcinkoetz (Niemcy) 


aka  (Japonla) oraz 
wszyscy po 194 ctm. 
Wyniki rzutu kulą: 
1) Wocike (Niemcy) 16,20 mtr. 
2) Bacrlund (Finlandja) 16:12 mtr. 
3) Stoeck (Niemcy) 15,56 mtr. 
4) Frantzis (USA) 15,45 mtr. 
5. Torrance (USA) 15,38 mtr. qQ 
6) Zaitz (USA) 15,32 mtr. 


IPERYT — ZWYCIĘZCA 


Najnowsza ta powieść A. MARCZYŃSKIEGO, mimo groźnie 
brzmiącego tytułu jest lekką, miłą lekturą, w sam raz odpo- 


biegi I finat | kim. przebiegi tandemów I| wiednią na okres letnich wywczasów. Ca. 400 stron tekstu, 


Sznajder skaczę ke ail; ogion eli drużynowego wyšcigu 4.000 mtr 
i : Ksiażkę maią iuż kioski „Ruchu“ oraz lepsze | # 


minacjach tyczki. Forma iego jest n'e- 


z 7-miu klas szk 


gimn., kurs niższy (I, Il kl. gimn. nowego ustroju), kurs do egz. 
miesłąc oprócz 


Uwaga! Uczniowie kursów kosespondencyjnych otrzymują co 


powsz. ć wy x a; : éwlerélina- tylko 5 zł 

całkowitego wyczerpującego materjału skryptowego tematy z é-ciu głównych przedmia k a Pitka nożna godz. 17: 2 mecze | cena ty ALE; 

TAR Eora: É zazy w roku szkolnym składają częściowe egzaminy kol- | Znana — ale chyba da sobie radę z mi towe. i „A ksiezaruie i wvpoż* czalnie | 
lokwjałue, Wykładają wybitne sity fachowe. Opłaty niskie, uumum 380 i wejdzie do finału. Winślarstwa godz. 9 i 15: przedbiegi. pf WSZ h 
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| 


Uroczystość otwarcia Igrzysk 


Wysziiśmy ze etadjonu 
wrażeniem bogatego, wspaniałego widowiś- 
ka, Wyszilśmy zachwyceni i przytłoczeni — 
ale nie przejęci. Byla to rewja znakomicie 
wystawiona, pierwszorzędnie wyreżyserowa- 
na, rekordowo zorganizowana. Do przyozdo- 
bienia jej użyto wszystkich kolorów tęczy, 
tysięcy ludzi miljonów złotych. Wspaniały 
atadjon, cieszył oko gamą barw, cieszył roz- 
głosem znakomitej orkiestry, pochłaniał bo- 
gactwem efektów. 

Ale w kościele tym nie było Boga. Ani ra- 
zu nie przeżyliśmy wiekiego wzruszenia. Ani 
razu podczas ceremonji nie chwycił za gard- 
ło skurcz radości lub prawdziwego podniece- 
Obserwowaliśmy piękne widowisko | ani 
nie wy- 


nia. 
na chwilę wydarzenia na murawie 
trąciły nas z roli widzów. 

Jeden tylko moment miał wagę prawdzi- 
wego przeżycia. Było to wówczas, kiedy śmi- 
giy biegacz z dartą wichrem pochodnią uka- 
zał się pod wieżą zwycięstwa, przebiegł stad- 
jon I zapalił znicz olimpijski. W ten sposób 
zamknięte zostało ostatnie ogniwo koliska, 
wiążącego Olimp z Berlinem, a starożytność 
z dniem dzisiejszym. 

Opowiadajmy jednak po kolel: 

Ceremonje i uroczystości wypełniły cały 
dzień sobotni programu. Berlin przybrał wy- 
giad odświętny. Całe miasto tonęło w morzu 
flag i zieleni. Ulice, któremi przebiegała 
sztafeta olimpijska przybrane były ze spec- 
jalną starannością. 

O 10 rano odbyły się uroczyste nabożeń- 
stwa w świątyniach wszystkich wyznań. Po 
nabożeństwach członkowie Komitetu Olimpij- 
skiego | kierownicy drużyn udali się na grób 
Nicznanego Żołnierza, gdzie zostały złożone 


Wieńce. O godzinie 12 nastąpiło u premjera 


prinklego, Goeringa przyjęcie dla członków 
Komitytu. Potem goście udali się na uroczy- 
stość otwarcia obozu młodzieży. 

Podczas tej ceremonji przybyła do Berlina 
sztafeta niosąća ogien oiimpijaki. Zawodnicy 
biegnący z pochodniami przez ulice Berlina 
przyjęci byli entuzjaBłycznie przez setki ty- 
sięcy ludzi tłoczęcych > się wzdłuż trasy, 
Ostatni blegacz zapalił pochodnią znicz na 
wictkim ołtarzu w obozie młodzieży w Lust- 
gartenie. 

Bezpośrednio przed otwarciem  Olimpjady 
kanclerz Hitler wydał wspaniałe przyjęcie dia 
członków międzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego. Z pałacu kancierza goście wyje- 
chali autami przez „via triumphalis" na; 
otwarcie Igrzysk. Wśród przeszło 10 kilome- 
trowego szpaleru wojska, organizacyj spor- 
towych i młodzieży hitlerowskiej wolno po- 


| 


MURAKOSO (Jap.) 
byl jedynym groźnym rywalem 


tercetu Finlandczyków. Prowa- 

dził długi czas i przegrał dopiero 

na finiszu zajmując czwarte 
miejsce. 


olimpijskiego pod j suwały się auta dygnitarzy w kierunku stad- 


| się 


jonu. 

Tymczasem na stadjonie stutysięczna rze- 
sza publiczności czeka z niecierpliwością na 
rozpoczęcie uroczystości. Atmosfera nałado- 
wana jest elektrycznością. Gigantyczny stad- 
jon wypełniony po brzegi. Na  olbrzy- 
mich amiiteatrach faluje różnobarwny tłum | 
glowa przy głowie, gdzie tylko sięgnąć | 
okiem. Czerwona barwa bieżni odbija się | 
ostro od żywej zieleni boiska. f 


W tej chwi jest ono puste. Znajduje | 
tu tylko trzech marynarzy, którzy | 
mają wciągnąć na maszt flagę olimpijską. | 
Wokół stadjonu, na mniejszych masztach po- 
wiewają flagi 52 państw biorących udział w, 
XI Olimpjadzie. 

O godzinie 16-ej wśród szalonych braw i 
okrzyków ,„,heli'* wjeżdża w aucie na stad- 
jon Kanclerz Hitler. Orkiestra gra hymn na- 
rodowy. Potem jeszcze Horst Wessel i! 
hymn olimpijski. Wszyscy powstają. 

Teraz odzywa się dzwon olimpijski. „Ich 
rufe die Jugend der Welt“ — ,,Zwołuję mło- 
dzież świata“. 


Rozpoczyna się defilada narodów. 


Przez bramę maratońską wkraczają picrw- 
Na czele Grecja, ojczy- 
zua Olmpjad. Prowadzi ją Spirydjon Luis. | 
zwycięzca maratonu w roku 1896. Publiczność 
wita sportowców greckich entuzjastycznie. 

Za Grecją długim sznurem snują się dru- 
żyny sportowców ze wszystkich części świa- 
Państwa idą w porządku alfabetycznym. 
Maszerują smagli Egipcjanie w czerwonych 
fczach i barwni Argentyńczycy. Idzie rosła 
Australija, Belgja, egzotyczna Boliwja i Bran- 
zylja. Snują się drobne figurki Chińczyków. 
Postępują liczne reprezentacje Danji, Estonji 
1 Finiandji. 


sze drużyny. 


ta. 


Wśród burzliwych oklasków wkracza na 
stadjon Francja, potem W, Brytanja, Haiti, 
Holandja, Indje, Islandja, Włochy, Japonia, 
Jugosławia, Kanada, Łotwa, Lichtenstein, Lu- 
xemburg, Malta, Meksyk, Monaco, Nowa Ze- 
landja, Norwegja i Austrja przyjęta z Sza- 
lonym entuzjazmem. Idą zgrabni Peruwiań- 
czycy i skromna reprezentacja Filipin. 


Teraz Polska. Należymy do średnia- 
ków, zarówno pod względem wielkości dru- 
żyny, jak i klasyfikacji oklasków. Za cho- 
rążym Biniakowskim postępuje płk. Glabisz, 
oraz sześciu członków komitetu olimpijskie- 
go. W płerwszym szeregu rozpoznajemy inż. 
Kuchara inż. Grabowskiego, i kpt. Kawalca. 

Następnie maszeruje 17 pań. Zdaleka ry- 
suje się wysoka sylwetka Walasiewiczówny. 
Siedmiu oficerów odcina się od cynobrowej 


DRUŻYNA POLSKA DEFILUJE NA STADJONIE W BERLINIE 
Biniakowski w roli chorążego na czele. Za nim kroczą kierownicy, potem grupa pań, jeźdźcy w barwnych mundurkach i dlugi sznur 


Idzie mała grupa kierowników poszczegól- 
nych działów sportu oraz kolumna trófkowa 
zawodników. Daleko na jej końcu kroczy 
maleńki zapaśnik Rokita, który w żaden 
sposób nic może nadążyć „za dużymi" i 
myli atale krok. Za nimi jest już tylko grupa 
zielono ubranych strzelców w tyrolskich ka- 
peluszach. 


Projcktodawca naszych kostjumów nie 
wziął pod uwagę ceglastego Koloru bieżni, 
z którą czerwone kurtki zawodników gryziy 
się bardzo wyraźnie, Natomiast na tle jasnej 
murawy boiska zespół polski wyglądał do- 
skonale. Drużyna posiadała postawę raczej 
dobrą, wygląd poprawny. 


e | bieżni polowym kolorem mundurów, Potem | Kolonja polska nie zaniedbała okazji nez- | 


zawodników. Pochód zamykają 


czenia polskiego zespołu głośnemi okrzykami 
i narodową chorągwią, 


Przed lożą kanclerza Hitlera, Polacy zdej- 
mują czapki, trzymając je w wyprostowanej 
ręce na wysokości bioder. Ten «posób salu- 
towania wywołał mniejszy entuzjazm wśród 
publiczności niemieckiej, niż powitanie 
Austrjaków i Francuzów, którzy wzorem 
starożytnych  Olimpjad pozdrowili kancierza 
wyciągnięciem prawej ręki. A to mało się 
różni od pozdrowienia hitlerowskiego... 


Za Polską  maszerują  Rumunja, potem 
Szwecja, Szwajcarja, Południowa Afryka, 
Czechosłowacja, Turcja, Urugwaj I Węgry. 
Teraz idzie otbrzymia reprezentacja Stanów 
Zjednoczonych i na końcu, wśród szalonego 


strzelcy — ubrani na zielono. 


entuzjazmu drużyna niemiecka. Cały etadjon 
trzęsie się od oklasków. 

Defilada się kończy. Pięć tysięcy sportow- 
ców z 53 krajów ustawia się na murawie 
stadjonu. Zwróceni twarzą do loży kancie* 
rza, zastygil w bezruchu, czekają na uroczy- 
sty moment otwarcia Igrzysk. 


Na mównicę wchodzi prezes Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego, baron Balilet- 
Latour. Padają wzniosłe słowa o idci olim- 
pijskiej i zbratanin narodów. Następnie prze- 
mawia prezes Komitetu Organizacyjnego 
Igrzysk, dr. Lewald. Mówi długo. Wita w 
imieniu Niemiec aportowców przybyłych ze 
wszystkich części świata, Słowa jego, roz- 
chodzą się przez potężne megafony | ude- 
rzają o mury gigantycznego stadjonn. 


Jan _Erdmai Erdman 


Autobusem do Oly-Dorfu 


Rozmowa z mistrzami Ameryki, Dunnem i Cunninghamem 


Bertin, w lipcu. 


Wybrałem się do Oly-Dorfu, Tak w 
skrócie nazywają Wieś Olimpiiską 
wszyscy zawodnicy. Autobus wlecze 
się 45 minut, po drodze można więc na- 
pisać nowy projekt konstytucji albo 
stracić formę. A przedewszystkiem — 
śmiertelnie się znudzić. 

Dwupiętrowy wóz wypełniony jest 
do ostatniego miejsca. Dla mnie f dila 
olbrzymiego grubasa o łagodnej twa- 
rzy niema już miejsc. Siadamy na 
schodkach. wiodących na antresolę. 

Towarzysz ma przy znaczku olim- 
pijskim pomarańczową wstążkę. A więc 
— lekkoatleta. Litery USA na kostiumie 
treningowym zdradzają narodowość, A 
twarz? Zaraz. zaraz... Czy pan przy- 
padkiem nie z Radomiu ... 

— Czy pan przypadkiem nie odwie- 
dzał w roku ubiegłym Warszawy? 

— Ależ tak! Byłem w Polsce, star- 
towalem, Moje nazwisko — Dunn, Gor- 
don Dunn. 

Więc obok siedzi faworyt olimpijski 
w rzucie dyskiem! 

— Jak się pan czuje? Jak idzie tre- 
ning? 

— Niezgorzej. Rzucam w granicach 
51 — 52 metry. wierzę jednak, że na 
Olimpiadzie będzie lepiej. Chociaż w 
Oly-Dorfie. to prawie jak na zawodach. 
Rzucamy wszygcy razem, więc trudno 
się powstrzymać przed _ ciskaniem 
szaiby na cały gaz. Pan rozumie: chcia 
łoby się ludziom zaimponować... 

— Przejmuje sie nan... Napewno po" 


OTO MÓJ AUTOGRAF... 
Fantazyinie ubrany Meksykanin spłaca dług sławy natręfnenut| raże, na których. przy dużej szybko- | kim pp. Krausem i Schirmerem w spra- 


zbieraczowi 


podpisów, 


raz pierwszy iest pan na Olimpiadzie? 
Pierwszy, Kiedy Igrzyska były w 
Los Angeles, siedziałem bliziutko, o kil- 
kaset kilometrów, ale nie mogłem przy- 
jechać. Pochodzę. przecież z San Fran- 
cisco, z Kalifornii. 


— To chyba Europa i Berlin niebar- 
dzo panu imponują? 

— Ładnie jest, ale gdzie im równać 
się z nami. Gdybym teraz był w Kali- 
fornji, wziąłbym swój wóz i pojechał 
wykąpać się w morzu. Pamięta pan 30- 
stokiłlometrową plażę w Santa Moni- 
ca?.. San Pedro? Niech pan pokaże 


coś podobnego w Niemczech! 
— Niech mi pan powie, jak to było z 
Holm? 


— My sami nie mamy pojęcia, Ją gu- | 


bi szalony temperament, ale w Psa 
Eleonora da sobie napewno radę! 
mi wspominała... 
— Pan już żonaty? Ile pan ma lat? 
— 24, choć na to może nie wyglądam. 
Ożeniłem się w zeszłym roku, a starty 
w Europie były właśnie moją samotną 
|! podróżą poślubną. Chce pan poznać mo- 
ją panią? Możemy się kiedyś umówić 
i spotkać w Berlinie. Przyjechała. Ra- 


, 


TRZY ZNAKOMITOŚCI 


Cunningham, Kusociński i Dunn. 


W, tyle nasz współpracownik 


red. Kaz. Gryżewski. 


Koszykarze podziwiają Yankesów 


W szeregach koszykarzy panowało , 
dziś znaczne poruszenie. Obserwo- 
wali oni mecz treningowy Ameryka- 
nów z Estończykami, 
soko przez Yankesów 72:24, 

Po tym spotkaniu Polacy wyzbyli 
Się wszelkich złudzeń. Trener Kły- 
szejko twierdzi. że Amerykanie są 
absolutnie bezkonkurencyjni i nie do 


pobicia. 
Nasi basketboliści trenują nadal 
bardzo energicznie. ćwiczą strzały 


do kosza i rozgrywają co kilka dm 


mecze sparrinzowe. 
KOLARZE W FORMIE 


Kolarze czują sie również we wsi | 


bardzo dobrze. Już zdążyli zbadać 


dokładnie całą trasę olimpijską i Są| 


z niej bardzo zadowoleni. Przejeż- 
dżając zapamietali sobie 2 niebezpiecz 
ne miejsca. Sa to wvżwirowane wi- 


ści. łatwo obsunąć się może tylne koło. 


wygrany wy*! 


Szosowcy nasi orzeiechałi trasę w 
| spacerowem tempie i dopiero na torze 
Vous rozwineli tempo przewyższające 
40 km. na godzinę. 


Pierwszy galop pełnym gazem od- 
będzie sie na trasie olimpiiskiej do- 
piero w piątek. Zreszta po przygoto- 
waniach technicznych i wyporządza- | 
| niu rowerów zawodnicy nasi dopiero | 
| wczoraj zaczęli ostry, trening. 


| pomógł im P. K. Ol. Zakupiono nowe. 
koła aluminiowe, ozumowane bardzo , 
lekkie i automatyczne przerzutki. Zmia | 
na kół spowodowala obniżenie wagi ro 
| weru o 2 do 3 kilo. 


dzie konierencię z kierownikiem kolar | 
stwa szosowego w związku niemiec- 


| wie wyścigu Berlin — Warszawa. 


Chłopcy są bardzo zadowoleni ız no-| 
wego sprzętu, do którego kupienia do-| 


| zem z Cunninghamem byliśmy tam te- 
raz. 

— Cunningham? Który to? 

— Siedzi w kącie. 
| Jest Cunningham rzeczywiście. Twarz 
a| magla, ściągła, szczupła. Wygląd o 
wiele od Dunna starszy- — Zupełne 
przeciwstawienie 115-stokilowego ol- 
brzyma. 


— Probuję jeszcze raz swych sił na 
milę... to jest chciałem powiedzieć — 
na 1500 metrów, W Los Angeles byłem 
czwarty, teraz może powiedzie mi się 
lepiej. Trzeba tylko Beccaliego pilno- 
wać. W naszym teamie jestem na tym 
dystansie najlepszy. 

— Co pan porabia w Stanach? 

— Jestem studentem wychowania fi- 
zycznego w Kanzas City. Kończę już 
swoje studja i dlatego nie mogę poświę 
cić odpowiedniej ilości czasu na tre- 
ning. 

— A co słychać z Robinsonem, 
800-metrowcm. który był w zeszłym 
roku w Warszawie? 

— Zlamał nogę w kostce. Teraz na- 
szym najszybszym zawodnikiem jest 
| Murzyn Woodrufi. Krok — 2 i pół me- 
tra! Wygra napewno! 
| — A o Kucharskim pan słyszał? 
| 
1 
| 


— Kto to jest Kucharski? 

— fo Polak, który w zeszłym roku 
| wygrał kilka razy z Venzkem — wtrą- 
| ca się miotacz. Niezły iest! 

—- OQly-Dori! Aussteigen! 
|. Wysiadamy. Na pamiątkę fotografu- 
| jemy Kusocińskiego NJ otoczeniu obu/ 
j faworytów. „Kusego* znają obaj i pa* 
| miętają. 
| Rozstalemvy się przyjaciółmi. 


a) 
| 
| 
| 


| 


i 


i 


PRZYPOMNIJMY ICH 


Ski, Góra (Kraków), Wasiewicz 


tym | 


l Rozpoczyna 


szych losach olimpijskich. Od lewej: 


Szere meią 


JARZYNY 
lepiej smakują 
z swem grzybowym 


KNOV 


Teraz następuje kulminacyjny punkt uro- 
czystości. Wśród zupełnej ciszy rozlegają się 
słowa kancicrza Hitlera. 

„(Ogłaszam otwarcie Igrzysk XI 
dy...'* 

Salwy armatnic mieszają się z ogłuszająs 
cym biciem dzwonów. Rozbrzmiewają fanfary 
olimpijskie. Wzliatuje w niebo 30 tysięcy gos 
łębi. Szaro-biała masa przysłania na chwilę 
niebo. 

Sztandar olimpijski wjeżdża majestatycznia 
na maszt. Pięć olbrzymich kół na białem tle, 
symbolizujących pięć złączonych części świa- 
ta, powiewa wysoko nad atadjonem. 

Na stadjon wbiega ostatni zawodnik szta= 
fety olimpijskiej Niemiec Schulger. Ogień, 
który przewędrował 3.000 kilometrów rozpalią 
teraz znicz olimpijski, Wysokim płomieniem 
strzela czerwony słup. 

Chór biało ubranych dziewcząt 
hymn olimpijski. 

Fanfary ciągle rozbrzmiewają. Luis ubram 
ny w strój pasterza greckiego niesie w darze 
kancierzowi symbol zwycięstwa olimpijskies 
go, zieloną gałązkę oliwną ze Świętego gaju 
Zeusa. 

Wchodzi powoli po schodach | w łoży ho" 
norowej wręcza Hitlerowi dar Grecji. 

Teraz następuje najbardziej patetyczny 
moment Igrzysk — przysięga olimpijska. Do 
specjalnie zbudowancj trybuny podchodzą 
chorążowie wszystkich reprezentacji. Usta- 
| wiają się półkolem. Przed nimi stają członkne 
| wie Komitetu Olimpijskicgo ze wspaniałymi, 
| złotymi łańcuchami na piersiach. Wśród nich 

widać delegata Polski, min. Matuszewskiego. 

Na trybunę wchodzi Rudo Ismayr, zawode 
nik niemiecki, zwycięzca w podnoszeniu cię- 
żarów w Los Angcics. 
| Las chorągwi pochyla się. Rozbezmicwajęą 
| uroczyste słowa przysięgi: 
| nPrzysięgamy że na Igrzyskach Ollmpije 

skich będziemy” walczyli po rycersku, zgod< 

nie z przepisami, ku chwale portu | ku 
chwale sztandarów naszych państw", 

Przysięgi wysłuchano w uroczystym mile 
czeniu, 

Chorążowie powracają na swe miejsca. 
Chór śpiewa Alleluja i dziesiątki tysięcy osób 
przyłącza się. Robi to potężne wrażenie, 

się wymarsz reprezentacyj, 
| Kolejno ruszają wszystkie drużyny. Oficjalną 
część uroczystości skończona. Jutro zaczynąa 
sie prawdziwa walka, 


Olimpja« 


śplewe 


SOBIE JESZCZE RAZ 
We czwartek kpt. Pobudejski odbę-| przed środowym meczem z Węgrami, który zadecyduje o dal- 


Iw awianie Mctyvas, Albań- 


rozmawiają z „krajanem“ > k 


EZR 


- 


Kraków — Warszawa 4:0 


KRAKÓW. 2.8. — Tel. wł. — Kra- 
ków — Warszawa 4:0 (1:0). Bramki 
dla Krakowa Pamuła. Korbas, Maje- 
ran i Grinberg. Sędzia p. Seldner; pu- 
bliczności 1500. 

Warszawa: Kopeć (Głowacki), To- 
masiewicz, Bazylczuk ;Napiórkowski, 
Polak, Danielczyk: Wesołowski, Rui- 
sin, Zbroja, Stańczuk,. Wróbel. 

Kraków: Paw.owski. Pajak, Doniec; 


Ziżka, Grinberg, Majeran; Korbas, 
Pamuła, Malczyk, Wrona, Zemba- 
czyński. 


Gdyby nie wysoka stawka spotka- 
nia — wejście do półfinału o puhar 
p. Prezydenta — mecz nie miałby po- 
ważniejszego znaczenia. 

Krakowianie, jakkolwiek przez cały 
czas grali w dziesiątkę. gdyż już w 
5 min. kontuzjionowany Malczyk opu- 
ści! na stałe boisko. byli zdecydowa- 

ie lepsi. Gdyby w ataku znalazł się 

den porządny strzelec. reprezenta- 
cja stolicy dostałaby podwójną porcję 
bramek. 

Widomym znakiem niedyspozycji 
ataku krakowskiego jest fakt, że dwie 
bramki zdobyli pomocnicy. 

W drużynie krakowskiei najlepsza 
była pomoc a szczególnie Ziżka. 
Obrońcy wykazali również dobrą for- 
nię. jakkolwiek mieli mało roboty. 

U warszawiaków zadowolić mogła 
jedynie linia defenzywna szczególnie 
Bazyłczyk. oraz Polak na środku po- 
mocy. Mecz stał prawie cały czas 
pod znakiem lepszej gry Krakowa. 
Warszawa inicjowała tylko dorywcze 
ataki, których autorami byli Rusin lub 
Zbroia. 

Prowadzenie uzyskał Pamuła. Po 
pauzie padaią bramki ze strzałów 
Korbasa. Maierana (38 minuta) i Grin- 
berza (44 minuta). 

Sędzia p. Seidner zastepniący Stom 
czyńskiezo z Sosnowca — zupełnie 
dobry. 

Po meczu rozmawialiśmv z kierow- 
nikami drużyn. P. Pichelski (Warsza- 
wa) mówi: „drużyna krakowska była 
bardziej rutynowana i zgrana. Kra- 
ków, dysponujący zraczami Cracovii, 
stał na poziomie ligi, podczas gdy 
my wystąpiliśmy bez graczy Połonił 
i mieliśmy samych A klasowców. W 
drużynie krakowskiej nailepiej podo- 
ba mi sie Ziżka. oraz pomoc. 

Nowowybrany Kapitan Krakowa p. 
Kuczalski stwierdza. że nie mając gra 
czy Podgórza. którzy mieli wcześniej 
zakontraktowanv mecz w Rzeszowie, 
oparł się na Cracovii. 

Poznań — Wilno 6:1 
|-BOZNAŃ, 2.8. — Tci. wł. — Poznań — 


Wilno 6:1. Zawody międzyokręgowe o puhar 
OZ 
panna 

KRAKÓW. 2.8. — Tel. wł. — Spór 
dwóch klubów krakowskich o mecz Z 
Rapidem został rozstrzygnięty. W Śro 
dę gra z Rapidem Cracovia, nato- 
miast Garbarnia. która zakontrakto- 
wała wiedeńczyków za pośrednictwem 
Pogoni, domagać się będzie znaczne- 

dszkodowan a. y 
ECARZĄD „DEBU“  zsangażował z dniem 
1.8 b. r. trenera Koccka b. gracza Austrji. 
Koeck pracował przez ostatnie dwa lata 
w Genui. „„Dąb'* czyni obecnie starania w 
kierunku zaangażowania trenera tego i przez 
bi OZPN. (hr) 

DWAJ PIŁKARZE T. S. NAPRZÓD (LIPI„ 
NY), Stefan i Kandela noszą się z za ra- 
mi „wyemigrowania“ na śląsk Niemiecki 
i wstąpienia tam do znanego SV „0% Beut- 
hen, (hr) 

"NARYGADA — B, A. C. (WIEDEŃ) 3:0 

Korzystając z wolnego _ terminu Brygada 
rozegrała ub. soboty w Częstochowie mecz 
pitkarski z zespołem zawodowców druglej 
ligi austrjackiej B. A. C., zwyciężając 3:0. 
U miejscowych wyróżniła się obrona. Se- 


driował o. Śllwczyński. 
CHORZÓW. 2.8. — Tel. wt. — Mimo desz- 


Prezydenta. Bramki dla Poznania strzelili: 
Giendera i Mikołajewski po 3 dla Wiina Pa- 
włowski. Poznań bezapelacyjnie górował nad 
drużyną Wilnian t lepiej zastosował się do 
niezwykle ciężkiego i rozmokłego boiska, Do 
przerwy Poznań grał doskonale, szczególnie 
atak, który prowadził Giendera z Warty. W 
pierwszej połowie goście nie mieli nic do po- 
wiedzenia; dopiero po zmianie stron rozru- 
Szali się nieco. 

Pierwszą bramkę w 10 minucie strzelił 
QGiendera ładną główką. W 17 min. po pięk- 
nej centrze Skrzypczaka, Mikołajewski zdobył 
drugą bramkę dla gospodarzy. Już w minutę 
później po efektownym rogu prawoskrzydło- 
wego Skrzypczaka znów Mikołajewski strze- 
Ht trzecią bramkę. Czwarta padła w 38 mi- 
nucie również ze strzału Mikotajewskiego po 
ładnej kombinacji z Markiewiczem. Piata 
bramkę na 2 minuty przed przerwą strzelił 
Giendera po ładnym przeboju, 

Po zmianie stron gra już była mniej elie- 
kawa. Goście dochodzili częściej do głosu, 
pracując zwłaszcza lotnemi skrzydłami. Za- 
wodziła jednak środkowa trójka ataku, któ- 
ra nie umlała sobie poradzić w błocie I wy- 
korzystać kilku 100 proc. sytuacyj podbram- 
kowych. Honorową bramkę dla Wiina etrze- 
lii po przeboju i centrze  lewoskrzydłowe- 
go w 41 minucie, iewy łącznik. Szóstą bram- 
kę I wynik dnia ustalił znów Giendera, 

Zawody prowadził p. Przybysz z Bydgosz- 
czy. 

Drużyna Wiina była reprezentowana przez 
mistrza okręgu wileńskiego WKS  śmigły, 
który grał w następującym składzie: Szarski, 
Zawieja, Chowaniec, Qondziet, Skowroński, 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 3 sierpnia 1936 v. 


Moszczyński, Naczuleki, Hajdu, 
Pawłowski i Drąg. 

Poznań grał w składzie Sobierajski, Dusik, 
Mikołajewski i; Śmiglak IV, Każmierczak, 
Zaremba, Markiewicz, Mikołajewski II, Gien- 
dera, Narożny i Skrzypczak. 

Po tem zwycięstwie Poznań zakwalifikował 
się do rozgrywek półfinałowych, 

Kierownik drużyny wlieńskiej po zawodach 
był bardzo rozczarowany grą swej drużyny. 


Skrzypczak, 


| 


Kapitan zwięzkowy Poznania wyraził się na- 
tomiast z wielkiem uznaniem o grze ewej 
drużyny. Przyszłe spotkania rozegra Poznań 
w tym samym składzie, który zostanic uzu- 
pełniony jedynie jeszcze Musielakiem, bawią- 
cym obecnie w Berlinie. 


Pomorze — Łódź 4:3 
BYDGOSZCZ, 2.8. Tel. wł. (3:3). SĘDZIA P. 

KONIECZKA. BRAMKI STRZELILI A PO- 

MORZA: WIERZELEWSKI 2, KOWALSKI i 


WYCZYŃSKI PO JEDNEJ. DLA ŁODZI: LEC- 


KTÓRY Z NICH JEST OWENS$?... 


Rozpacz małego zbieracza auto gratów 


maluje karykaturzysta 


„Olympia Zeitung”. 


MIŃSKI, CHOJNACKI | KRÓLISIAK, 

Pomorzę: Wyczyński; Puziak, Maliszewski; 
Lubawy, Stock, Dziwisz; Kowalski, Nawro- 
cki, Suchocki, Kimmel, Wierzejewski. 

Łódż: Lass; Tricbel, Mikołajczyk; Chojna- 
cki, Piiz, Nowiszewski, ŚwiętosŁawski, Zer- 
fass, Lećmiński, Stolarski, Królasik. 

Spotkanie o puhar Pana Prezydenta zc- 
lektryzowało dwotysięczny tłum, który zebrał 
się na stadjonie bydgoskim. Tak emocjonu- 
jącego spotkania nie pamięta Bydgoszcz od 
wielu lat. Tempo bylo ogromne, aż do ostai- 
niego gwizdka; a przecież grano pełne dwie 
godziny; na boisku, które w miarę przedłu- 
żania się meczu psuło się coraz bardziej 
z powodu deszczu. 

Zwycięstwo przypadło Pomorzu, dzięki 0- 
drobinie szczęścia, zasłużyło Ono jednak na 
wygraną, bo w decydujących momentach 
przedłużenia, grając w dziesiątkę, bez kon- 
tuzjowanego najlepszego gracza na boisku, 
Maliszewskiego, zdobyło się na godną podzi- 
wu ambicję i zdołało strzelić zwycięską 
bramkę. 

Zaraz po gwizdku inicjatywę njmuje Łódź 
i przez 15 minut przewaga jej jest zupełnie 
widoczna. Przebój Pomorza przynosi ma 
penia bramkę w 16-€j min. przez Wierze- 
ewskiego z podania Kimmila. 

Wyrównuje w 28 minucie Lećmiński, dobi- 
jając strzał Królisiaka; lecz już w minutę 
później Pomorze zdobywa przez Kowalskie- 
go prowadzenie. W tym okresie?Pomorzanie 
nie wykorzystują kilku murowanych pozycyj. 

Po przerwie Łódź gra lepiej i w 3 minucie 
Chojnacki po 


kornerze główkę wyrównu- 
je, a w 17 min. 


Królasik dalekim strzałem 


| zdobywa prowadzenie. 


Już zdaje się, że nie nie zmieni wyniku, 
kiedy na 4 min. przed końcem obrońca łódz 


|kl taż na granicy pola karnego, zawinia rękę. 


Karnego pewnie strzela bramkarz Wyczyński. 
Gra na coraz trudniejszym terenie staje się 
niebezpieczną | Maliszewski łamie w zderze- 


| niu nogę. Pomorze gra po przedłużeniu w 


dziesiątkę | Wierzelewski w 14 min. plerw- 
szej połowy z podania Suchockiego ustala 
wynik dnia. 

Gracze obu drużyn grali z wielką ambicję, 
wyróżniły się formacje obronne, z Pomorza 
Maliszewski, z Łedzi Mikołajczyk. 

Kapitan sportowy Pomorskiego OZPN. red. 
świątkowski oświadczył po meczu: Pomorze 
zwyciężyło zasłużenie, zdobywając się, mimo 
gry w dziesiątkę, na decydującą bramkę. 

Prezes Łódzkiego OZPN, p. Konopka, u- 


Janusz kKkasochńsk4 


Wizyta u pa 


Berlin, w lipcu. 

Zrobiłem dziś wypad na stadjon złó- 
wny i przy tel okazji odwiedziłem w 
Domu Fryzyjskim nasze panie. Na zó- 
rę mnie — coprawda — nie wpuściłi, 
ale spotkałem się zato z naszemj za- 
wodniczkami w hallu. 

PANIE PROSZĄ O... KOTARY 

Z mieszkania są one bardzo zadowo” 
lone. Pokoje dwuosobowe. skromne. ale 
czyste i wygodne. Pewien kłopot spra- 
wia brak w S$ypialniach bieżącej wody. 
Nasze zawodniczki nie są przyzwycza- 
jone do wspólnych umywalnt I narze- 
kają trochę na takie koszarowe urzą- 
dzenie. Przeciwko temu zaprotestowały 
również reprezentantki Południowe] 
Afryki, na interwencię których zawie- 
szono w umywalniach kotary. 

Kraj antylopy zdobył sobie popular- 
ność ciekawenmii komplikacjami, które 
przejść musiała przed wyjazdem do 
Berlina najłepsza sprinterka Afryki Bur 
ke. Wynikami zdobyła sobie Burke nie- 
sporne prawo do startowania na Ig- 
rzyskach. napewno większe od nieled- 
nego mężczyzny, któremu Unia Połud- 
niowo-Airykańska przydzieliła pasz- 


port. 
KŁOPOTY I FIGIEL PANNY BURKE 

Aie zwyczaję tamtejsze zachowane 
jeszcze z czasów „boerskich*, potępia- 
ją samotny wyjazd panienki w towa- 
rzystwie mężczyzn. Trzeba mieć przy- 
zwoitkę — nawet wówczas, kiedy je” 
dzie się na Olimpiadę... 

Związek afrykański zastanawiał się i 
konrbinował, aż wreszcie doszedł do 
przekonania, że cały ten gips mu Się nie 
opłaca. Wysyłać specjalną kierownicz- 
kę dla jednoosobowej ekspedycji ko- 
biecej — to przesada! Więc postano- 
wiono rozwiązać sprawę w sposób nai- 


eru odbyły SIę dzić trzy spotkania elimina- zo 


eyjne o wejście do Igi $iąskiej. Stadjon uległ 
w Chorzowie Poficyjnemu KS 1:3. Skoda ror- 
gromiła w Piclszowieach KS Kopalnia Bresz- 
cze 5:0, a Harcerski KS w Szopienicach po- 
konat Naprzód (Rydułtowy) 3:1. 
Większość meczów towarzyskich się 
odbyła. Ligowy zespół Debu bawił w Miko- 
ławie, gdzie wystąpił ze zmienioną linją na- 
przegrał mecz 


adu. Dąb niespodziewanie 


o (0:2). 
BE osowiąch finałowych w szczypior- 
niaku Pogoń uzyskała tylko wynik remisowy 
z KS Chorzów 4:4, a Frele Turner ulegli 


ATV Katowice 1:6. Zespol Von ngay "= 
rozgrywek finałowyc i 
E 4 Pak ATV Siemia- 


pierwsze punkty walkowerem 
nowice. t 


ŁÓDŹ, 2.8. — Tel. wł. — W Helenowje 
odbyły się zawody kolarskie, które mocno u- 
cierpiały spowodu niepogody | mokrego toru. 
wyścig Omniom na dystansie 100 okrążeń 
toru wygrał Stahl w czasie 47:33,6. Stali 
wygrał dwa wyścigi po 25 okrążeń, a w 
50-cio okrążeniowym był drugi. Włodarczyk, 
który w ogólnej klasyfikacji zajął drugie 
mlejsce wygrał wyscig 50 okrążeń. 

Handicap olimpijski dla sprinterów wygrał 
ńwlątkowski przed Osmólskim i Einbrodtem. 
Wyścig amerykański wygrał również Świąt- 
kowski, tym razem przed Kołodziejskim I jas 
kólskim. 

Wyścig australijski wygrał Osmólski 20 m. 
przed Smithem. 


a a 


Z Ligi Waterpolowej 


Trzy mecze waterpołowe o mistrzo- 
stwo ligi odbyły się w sobotę i nie- 
dzielę. Makabi pokonała bielski Ha- 
koah 3:1, dzięki czemu wysunęła się 
wreszcie na trzecie miejsce. na któ- 
rem zdaje się już pozostań e. 


W Warszawie zościł E.K.S.. oczy- 
wiście bez Joachima  Karliczka. Ka- 
towiczanie pierwszego dnia pokonali Le 
gje 7:1 (4:1). Nastepnego — spotkanie 
ich z AZS-em zakończyło sie remisem 
1:1. przyczem wyrównanie dla gości 
padło w ostatniei chwili. niemal rów- 
nocześnie z gwizdkiem końcowym. 


Po meczach tych tabela przedsta- 
wia się następująco: 


REA IANN A 


| 
i 
| 


gier pkt. stos. bram. 

I EKS: 6 11 34:5 
(Katowice) 

2 VAŻE 11 17:t2 
(Warszawa) 

3. Makabi 5 3 5:10 
(Kraków) 

4. Legija 5 3 8:21 
(Warszawa) 

5. Hakoah 5 0 6:22 
(Bielsko) 


Spotkanie. E.K.S. — Hakoah, które 
miało się odbyć ubiegłej niedzieli. ne 
jest uwzględnione iako walkower, bo- 
wiem P.Z.P. jeszcze decyzii nie wy- 


L 
dahiorzow, 2.8. — Tel. wł. — Mimo desz- 
ezu na stadjonie hajduckim zebrało się ponad 
18.000 iudzi, którzy byli świadkami piękne- 
go I emocjonującego widowiska. Rozegrano 
szumnie reklamowane Grand Prix śląska z 
udziałem 7 nacyj. W rzeczywistości sprawa 
rzedstawiała się 
Ei przedstawicieli Angliji i Wioeh. Zwy- 
cięstwo odniósł mistrz Europy Rumrich (Niem 
cy), dzięki świetnemu opanowaniu maszyny 
l techniki pokonywania niebezpiecznych (ka- 
łużami pokrytych) wiraży. 

Z Polaków blado wypadł zwłaszcza Słota, 
którego maszyna zawiniła tak poważnie, że 
nie mógi zakwalifikować się do finału. Dzieł- 
nie walczyli z Rumrichem Polacy Batheit i 
Baron, ale nie umieją oni 
proc. wykorzystać prostych; pozatem 
maszyny mają kaprysy I to w momentach 
ważuich. 


Wyniki finałów są następujące: 1) Rum- 
7 Mayer 
4) Baron 


rich 5 okrążeń toru — 1.40.7, 2) 
(Austrja), 3) Batheit (Polska), 


(Polska), 5) Kella (Abisynja). 


nieco inaczej, bowiem nie 


jeszcze w 100 
ich 


łatwiejszy: nie wysyłać swej sprinter- 
k: wogóiel 

Ale sprytna dziewczyna nie dała tak 
łatwo za wygrane. Korzystając z tego 
że formalności związane z jej obywa- 
telstwem afrykańskiem nie były jesz- 
cze zakończone. postanowiła pozostać 
Anzgielką i w tym charakterze wziąć u- 
dział w barwach wyspiarzy. 

Dziś więc Burke chodzi w stroju Wiel 
kigi Brytanii i pokazuje język przed- 
stawicielom Unii Afrykańskiei. Dała 
sobię radę! 


I 


Wiedeńczycy strzelają 


RAPID — POGOŃ 5:1 (3:1) 

Rapid: Rafti, Jestrab, 'Tauechek, Smistik 
i, Smistik I Skoumal, Osterman, Zop, Bin- 
der, Meister, Pesser. 

Pogoń: Jamrógiewicz, Jerzewski, Lemiszko, 
Zróbek, Hanin, Sumara, Matyas I, Niechcioł 
Kluz, Marmolak, Borowski. 

Nie więcej jax pięć bramek wpakował Ra- 
pid Pogoni, bo tyle właśnie zapaśnicy Rapi- 
du uznali za stosowne strzelić. Zwycięski 
wynik zapewnili sobie goście już w ciągu 
pierwszych pięciu minut, a potem... Strze- 
lali w słupki, w niebo, wszędzie tylko nie 
do bramki Pogoni. 

Pogoń, pozbawiona olimpijczyków, osta- 
biona brakiem zdyskwalłfikowanego Zimmera 
| nledysponowanego Luchtera przegrać mu- 
siałn. Skład mocno naszpikowany rezerwą, 
osiągnął wynik nie odpowiadający może na- 
wet faktycznemu przebiegowi gry. 

Rapid to wielka klasa, przy której wszyst, 
ule drużyny polskie wypadną niewątpliwie 
bladziutko.  Wiedeńczycy grali z Pogonią 
lekko niekiedy nawet nas „stojąco. Wy- 
rażnie dawali do poznania, że nie lecą na 
wynik, lecz raczej na dobry pokaz fotbalu. 
Pokaz ten udat im się w zupełności. Boha- 
terami jego byli: wszędobylski olbrzym Bin- 
der, obaj skrzydłowi Osterman, Pesser i bram 
karz Rafti. 

Gra Pogoni ograniczała się niemal do o0- 
brony i to przeprowadzanej dosyć niefor- 
tunnie. Niefortunny był zwłaszcza bramkarz 
Jamrógliewicz, bardzo niepewnie grał rów- 
nież  Jerzewski. Lemiszko obok wysokiej 
klasy, był chwilami bardzo bladziutki. W [E 
mocy grat wlaściwie tylko Hanin. Napad Po 
goni starowit już ośrodek wszeikich niepo 
wodzeń. 

Trzy bramki dla Rapidu zdobył Zopp, po 
jednej Meisner i Binder. Punkt dia Pogoni 
uzyskał Marmolak, pozatem Matyas lI 

zestrzelił rzut karny. Sędziował p. Tlppc. 

idzów około 2500. 

RAPID — POGOŃ 4:1 (1:1). 


Rapid grał w składzie jak w sobotę. Po- 
goń: Jamrugiewicz (Richter), Wencel, Le- 
| miszko, Wańczycki, Hanin, Szumara (Zró- 
bek), Matias 1, Kloz, Niechcioł, Marmolak 
Borowski. 


(Kraus), 


w bicgu maszyn sportowych sukces od- 
nłóst zawodnik bydgoski Witkowski. Bieg 
„narodowy“ wygrał Baron, drugi był Mayer. 
3) Duńczyk Bent. Rumrich nie startował 500- 
wodu defektu motoru. 


ska bierze się co chwila za głowę, sty- 
sząc o nadzwyczajnych rezultatach 
swoich rywalek. O rzutach 44 i 45 mtr. 
słyszy się tam na Śniadanie, obiad j ko- 
lację. Zobaczymy, czy równie gładko 
póidzie to na boisku... 
45 I PÓŁ MTR. JAPONKI 
W OSZCZEPIE 

Miałem sposobność pogadać sobie z 
Japoneczką, kióra rzuciła w tym roku 
45.51 mtr. Panna Aadako Yamamoto 
rozmawiała ze mną na migi, aby utrwa 
lić swoje nazwisko spreparowała na 


Nasze panie wypadły na pierwszym | miejscu wizytówkę.. W ciągu kilkuna= 
treningu doskonałe, jedynie Kwaśniew-' stu sekund narysowała dymiącą Fudżi- 


„Rapió-lekcja” we Lwowie 


spacerkiem 8 bramek 


Bramki zdobyli: dla Rapidu Binder trzy I 
Meisner, dia Pogoni — Nicchcioł z rzutu 
karnego. 

Rewanżowe spotkanie Pogoni z Rapidem 
ponownie uwydatniło wyższość wiedeńczy- 
ków. która coprawda tym razem zarysowała 
się dopiero od 70 minuty gry. Pogoń potra- 
fita, grając, utrzymać do tego czagu wynik 
remisowy. 


Rapid, podobnie Jak w sobotę. niewiele się 
wysllał, mając mimo to niezliczoną ilość sy- 
tuacyj dla zapewnienia sobie zwycięstwa — 
już w pierwszej połowie. 


W Pogoni grało się dwojako. Początkowo 
potrafiła ona utrzymać tempo, mając nie- 
kiedy całkiem Mobre zagrania Nieźle grała 
lewa strona napadu: Marmolak — Borowski. 
Niechcioł wnosił do gry wiele tempa | we- 
rwy. W pomocy znowu najlepszy był Hanin. 
Obrona, podobnie jak w sobotę, b. niepewna. 
Richter okazał się od Jamrugiewicza bram- 
karzem znacznie pewniejszym | obronił moc 
strzałów. 

W ostatnich 2 minutach cała drużyna Ra- 
pidu dała wyraźnie do poznania, iż pragnie 
rozstrzygnąć mecz na swoją korzyść. W tym 
też okresie najlepszym był Binder, który u- 
zyskał kolejno trzy bramki. 


Do przerwy gra byla zupełnie równorzęd- 
na. Rapid zdobył prowadzenie re strzału 
Meismera w 10 m. Nicchciot wyrównał z rzu- 
tu karnego w 35-ej. 

Sędziował p. Medycki, wykazując wiele 
niezdecydowania. Widzów 2.000. 


„ań 


jamę, trzy samotne pinie, a na tym tle 
swą sylwetę z oszczepem. Potem pod- 
pis į wynik. 

Przypomina to pismo obrazkowe sta- 
rożytności. Szkoda, że Japonka nary- 
sowała mi to niebieskim ołówkiem, a 
nie atramentem. bo mógłbym wam prze 
słać tę kartę i przekonalibyście się sa- 
mi, że zrobiona jest wcale zręcznie. 

CZEGO SOBIE ŻYCZĄ 
NASZE PANIE?... 

Zrobilem wśród naszych lekkoatletek 
krótką ankietę, zadając im pytane: 
czego sobie życzą w tej chwili najbar- 
dziej? Kwaśniewska chce więcej owo” 
ców (Dobrze. zameldujemy o tem kie- 
rownictwu!), Jadzia Wajsówna marzy 
o puchowem lóżku w Pabjanicach, bo 
tutejsze prezentuje się dosyć po snar- 
tańsku, a Walasiewiczówna chce.. Wy- 
srać poraz drugi Olimpjadę! 

STASIA ĆWICZY STARTY 


„Stasia trenuje nadzwyczaj sumien- 
nie. Wczoraj ćwiczyła ciągle starty i 
nawet zwróciła się do mnie, bym ią 


jednezo falstartu. Wydawałem komen- 
dę w języku niemieckim, żeby wszy- 
stko było tak, iak w finale olimpijskim. 

Stephens widzieliśmy zdaleka. Już to 


nie darzą się nawzajem sympatią. po- 
mimo, że normalnie Walasiewiczówna 
żyje przecież ze wszystkiemi swemi 
konkurentkami w wielkiej zgodzie. 

Dziś Stasia chciała potrenować z na- 
szymi chłopcami, ale próba ta nie do- 
szłą do skutku, bo — rzecz niewiary- 
godna — żaden z naszych pięciu 400- 
stametrowców nie jest zupełnie zdrów 
i nikt nie może trenować na siłę! 

Biegowi i gimnastyce Walasiewiczów 
ny prezyglądało się bez prezrwy kilku 
reporterów j fotografów. 


ZZ Z Z ZZ OZ, 


WILNO, 2.8. — Tel. wł. — Sobotni mecz 
piikarski pomiędzy zawodową drużyną wę- 
gicrską „Budafok'* a KPW Ogniskiem za- 
kończył się klęskę wilnian 1:11 (1:4). 

Drugi mecz Budafoku w Wilnie z Makabi, 
przyniósł Węgrom zwycięstwo 7:3 (5:1). 

B.A.C. W PIOTRKOWIE 

B.A.C. (Wiedeń) pokonał tutejszą Concor- 
dję 7:4 (3:2). 

ea jek PRZRORYWAIA s. (peja 

pr. Marynar| okonałą I Budapeszt 
5:2 (2:0). 4 p 4 S Ę - 

Budafok nie wykazał jednak zbyt wysokiej 
klasy, a winę za tak wysoką porażkę Og- 
nitka ponosi jej bramkarz i nieumiejętnie 
Rrająca linja defenzywy. 


e m r cy YO I 


„wypuścił* kilka razy z pistoletu. RoZ-; chciał on grać drugiego meczu. 
myślnie przetrzymałem  Stasię aż do! twarde kierownictwo, w którem notabe 
4-ech sekund, a mimo to nie zrobiła anil nę pierwsze skrzypce dzierżył ojciec 
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Poznań, Kraków i Pomorze 
w półfinałach Puharu Polski. Kompromitacia Ligi w Stanisławowie 


2 


znaje dobrę grę Pomorza, lecz stwierdza, iR 
decydujący o wyniku rzut karmy podyktowa- 
ny był przez sędziego zbyt pochognie. Tem 
sam sędzia nie przyznał karnego Łodzi już w 
czasie przedłużenia, gdy zawinił rękę obroń- 
ca Pomorza. 

Sędzia p. Konleczka z Pomorza, na którego 
zgodziła się Łódź, uważa drużyną „łódzką za 
lepszą, pomorską zaś za szczęsłiwszą. Z gra- 
czy wyróżnia Maliszewskiego z Pomorza I 
Stolarskiego z Łodzi. 


Stanisławów — Lige 2:2 | 


STANISŁAWÓW 2.8. — Tui. wł. — STA- 
NISŁAWÓW — REPREZENTACJA LIGI 2:2 
(0:1). MECZ O PUHAR PREZYDENTA R. P. 
Sędzia p. Sawaryu ze Lwowa. Bramki strze- 
lih dla Stanisławowa: Zasłonka 2, dla Ligi 
Habowski | Lewandowski. 

Drużyny wystąpiły w następujących skia- 
dach: Liga: Fontowiez, Sitka, Jezewski, Bry- 
ła il, Wiiczkiewicz, Lesiak; Habowski, Wole 
ski, Lewandowski, Skóra Łyko. 

Stanisławów: Ogomowski, Ficyk, Gabala, 
Szefer, jonce, Juny, Hrabal,  Hudziak Za- 
sławski, Lebaszewski, Zdobylak. 

Mecz zakończył się mekim sukcesem drie 
żyny stanisławowskiej, która dzięki ambitnej 
grze zdołała zremisować z reprezentacją Li- 
gi. Mecz był ciekawy. Już w trzeciej minucie 
atak Stanisławowa marnuje pozycję. zlikwi- 
dowaną przcz Sitkę. W 2 min. Rudziak nie 
wykorzystuje pewnej ytuacji podbramko- 
wej. Powoli dochodzi do głosu reprezentacja 
Ligi. przeprowadza kiika błyskawicznych ata- 
ków likwidowanych przez dobrze grającą 
obronę Stanisławowa. W 6 min. Łyko prac- 
strzeliwuje pewną sytuację, potem znów 
przedziera się i kilkakrotnie strzela na 
bramkę Stanisiawowa, lecz Ogonowski z poe 
wodzeniem interwcniuje. W drużynie Stanie 
sławowa grają tylko tyły. Atak mimo ko- 
rzystnych momenótw stale aawodzi. W 31 
min. Lewandowski przedziera się przez obro? 
nę i strzela z 4 metrów, lecz Ogoaowski 
pięknie broni. W 35 min. następuje tragiczny 
moment dla Stanisławowa. Habowski strzela, 
a Ogonowski pakuje w siatkę samobójczą 
bramkę. W szeregach Stanisławowa znpa00— 
wał chwilowo chaos, nie peszy to jednak 
drużyny, utóra gra dalej ambitnie. 

Po przerwie Stanisławów zabiera się de 
pracy. W 2 min. Hrabal zaprzepaszcza muro- 
waną pozycję. W 11 min. Sitko rękę dotyka 
piki na polu karnem Ligi, a sędzia wśród 
wletkiego protestu publiczności dyktuje nie 
karny a wolny. W 16 min. Lewandowski za 
spałonego zdobywa drugą bramkę dla Ligi. 
Przy stanie 2:0 Stanisławów zabiera się do 
pracy w |If-ej min. kombinacja Łebaszow- 
ski — Zasławski przynosi pierwszą bramkę 
dla Stanisławowa. Gra staje się bardziej cie- 
kawa. Stanisławów naciska, publiczność do* 
pinguje I w 42 min. Zastawski wsród olbrzy= 
micgo entuzjazmu 3 tysięcy widzów strzele 
drngą bramkę din Stanislawowa. Po kiiku 
minutach gwizdek sędziego Sawaryna kończy 
ten nałciekawszy w sezonie mecz. 

Publiczność znosi zdobywcę obu 
Zasławskiego, na rękach z boiska, Ora re- 
prezentacji Ligi podobała się ogólnie. Wy- 
bijali się Łyko, Habowski oraz trio obron= 
ne. W Stanisławowie dobrze grali Gabalas 
Hrabal. Szefer. Atak bardzo słaby. Sędzia p. 
Sawaryn nłedysponowany. 

Po meczu nasz sprawozdawca uzyskał wy- 
wiadv od kierownika drużyny piłkarskiej Lig 
p. Wolanina z Warszawy: 

— Stanistawów grał 2 niespotykaną ambi= 
cją i sercem | na, ten zaszczytny wynik zue 
pełnie zasłużył. e 

Zapytany przez nas kapitan związkowy ok= 
Riu stanisiąwowskiego, p. Naróg, powie- 
zial: 

— jestem bardzo zadowolony z wynikit. 
Drużyna nasza, choć atak nie dopisał. grata 
bardzo dobrze. Na wynik zasłużyła choć po- 
winna była wygrać. 


| ṢI 


Henkel - Tłoczyński 


SOPOTY, 2.8. — Tel. wł. — Po po- 
konaniu słabszych przeciwników Tio- 
czyński rozegrał w sobotę dwa cięż- 
kie spotkania. Pokonał Arzentyńczy- 
ka de Castillo 6:4, 8:6 i gdanszczani= 
na Pietznera 6:3, 6:2. Początkowo ig 
aio 


bramek, 


Pietznera, groziło scratchem i Tłoczyń 
ski musiał się zgodzić. Grał jednak 
bardzo dobrze i załatwił z Pietznerem 
stare porachunki warszawskie. a ojcu 


trzeba przyznać, że Stasia i Stephens; jego zrewanżował się za złośliwość. 


W półfinale miał się Tłoczyński spot- 
kaé z Hebdą. Hebda jednak nie czuł 
się dobrze i uznał, że Polacy nie po- 
winni się wzajemnie męczyć, odstąpił 
więc od gry. 

Przeciwnikiem Tłoczyńskiego w fie 
nale był Henkel. Pokonał on Kukulie- 
vica (który wygrał z Vodicką 3:6. 6:1, 
6:4) 4:6, 7:5, 8:6. Polak tylko w pierw. 
szym secie stawiai czoło Fienklowi, 
Wyciągnął z 1:4 na 5:4. tu jednak wy- 
czerpał się i oddał seta, a potem t 
dwa następne. Wynik 7:5, 6:1. 6:1, 
choć gra była zacięta i walka w każ- 
dym gemie. Henkel grał doskonale 
zwłaszcza przy siatce. 

W deblu panów Henkel z Denkerem 
pokonali w finale Kukulievica i Mitica 
6:1 8:6, 2:6, 3:6, 6:4, w deblu pań 
Schneider — Peitz i Bartel pokonały. 
Volkmerównę i Ertel 6:0, 1:6. 7:5. 

Po turnieju Hebda i Tłoczyński uda= 
li się do Wejherowa, aby rozegrać tam 
finał debla (Stenzel. Hebda—Tloczyń< 
ski, Bełdowski) i mixta (Tloczyński, 
AA. — Kindermanówna — Heb- 

a). 


Dwa zwycięstwa Florisdorfu w stolicy 


FAC — WARSZAWIANKA 1:0 (1:0) 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: FAC: Scharl, Bernard, Hra- 
detzky, Wolf T, Viala, Pórscht, Woif 
1, Dostal, Schilling, Leinweber, Kerner. 
«Warszawianka: Rudnicki, Joksz, 
Gwożździński, Sochan, Ketz (Makow- 
ski), Sacis, Szymański, Knioła, Smo- 
czek, Święcki, Pirych, 

Jeśli Warszawianka przegrała tylka 
1:0, to jest to niewątpliwie zasluga 


bramkarza Rudnickiego, który dosko= 


nale bronił i wyłapywał wiele bardzo 
niebezpiecznych piłek. Musiał on zre- 
sztą nie tylko bronić strzałów napast- 
ników wiedeńskich, ale i piłek z k:ksów 
swych kolegów z obrony. Szczególnie 
słabo grał Gwoździński. Pomoc rów- 
nież nie dopisała, szczególnie gdy na 
środku grał Ketz. Brak było na tej po- 
zycji Sroczyńskiego, który w sobnię 
jadąc na rowerze wpadł pod samo- 
chód. 

O ataku Warszawianki lepiej nie pi- 
sać, Wszyscy, poczynając od kierow- 
vika napadu Smoczka, a kończąc na 


pozostałych napastnikach, byli bardzo 
słabi. 
Przebieg meczu stał pod znakiem 


przewagi gości, którzy byli stale stro- 
ną atakującą. 

Jedyną bramkę dnia zdobywa w 10 
m. ładnym szczurem Schilling. Znów a- 


takują wiedeńczycy, lecz doskonale 
broni Rudnicki. W 30 m. Warszawianka 
ma okazję do wyrównania, lecz strzał 
Święckiego głową trafla w poprzecz- 
kę. W drugiej połowie Warszawianka 
zrywa się de ataku, lecz wsku.ck sla- 
bej gry swej pierwszej linji nic wskórać 
nie potrafi, zaś dobrą pozycię psują 
Smoczek i Knioła. 

Wiedeńczycy wyzrali 
służenie, byli bowiem zespolem 
szym. 

Cała drużyna stała na dobrysy 
poziomie technicznym, ale nic pona 
to. Brakowało ciagu na bramkę i wy 


zupelnie Zza- 
lep- 


kończenia akcji, Warszawianka w n0r= 


malnej formie przegrać nle powinna. 
Najlepszym w drużynie F.A.C. był 
środkowy napastnik Schilling. 
Sędziował p. Br. Romanowski. 


FAC — TEAM SKRA — GWIAZDA 
2:0 (1:0). 

Wiedeńczycy spacerkiem wygral! ta 
spotkanie. Team klubów robotniczych 
nie był dla nich drużyną groźną Í moe 
gli wygrać w wyższym stosunku. dzię= 
ki jednak doskonałej grze bramkarza 
teamu, spotkanie skończyło się nikią 
porażką gospodarzy. Bramki dla FAC-u 
strzelili* Kerner 1 Dostal. Sędziował 
p. Z. Haselbusch. Publiczuośc w obą 
dni 4.000 osób m. al, 


| 
f 
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W. Siissermanm 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 3 sierpnia 1936 ù. 


Ostatnie meldunki o piilkarzach 


Poniedziałek, dniem startu 


Berlin. sobota. 

W poniedziałek ruszaja ze startu 
piłkarze. O godzinie 17.30 rozpocznie 
się na dwu różnych boiskach gra, któ- 
ra będzie zarazem inauguracią pilkar- 
skiego turnieju olimpijskiego. 

WŁOCHY. CZY AMERYKA?.. 

Los sprawił, że już pierwszy dzień 
przynosi sensacyjnie zapowiadającą 
się walkę. Za taka bowiem uważają 
ozólnie spotkanie Włochów z Amery- 
ką. które odbedzie się na znanym pił- 


wiele, potrafią walczyć ambitnie i 0- 
fiarnie i zdobyć sie na szałeńczy zryw. 
Chodzi przedewszystkiem o to, by dru 
żyna nasza nie dała sie zaskoczyć, by 


zdobyła sie na odpowiednią wytrzyma | 


łość psychiczna i równomierną grą za 
hamowała imoet przeciwnika. 
Węgrzy dysponują niebezpiecznym 
napadem, wiele wiec zależeć będzie od 
naszej pomocy. a przedewszystkiem— 
obrony! Niestetv, stanowiła ona ostat- 
nio dość niepewny punkt. to też nic 
dziwnego, że w obozie naszym rodzą 


PUNKT CIĘŻKOŚCI — TYŁY! 

Pisząc o napadzie, nie zapominamy 
również o graczach węgierskich, któ- 
rych zadaniem bedzie szachować na- 
sze akcje ofensywne. Pomoc węgier- 
ska jest zupełnie dobra. Wodarz mieć 
będzie przed sobą Pose z FTC. Wę- 
grzy grać będą naturalnie systemem 
ofensywnym. pomoc iść będzię w trój- 
kę do przodu. 

ATAK NA MATYASA 

Składy drużyn nie są w tej chwili 

ustałone. P. Kałuża zdecyduje się do- 


Polacy jeszcze trenują 


BERLIN. 2.8. — Tel. wł, — Piłkarze 
odbyli dzisjaj ostatni trening przed me- 
czem z Węgrani. Są oni wciąż w do- 


skonałym nastroju į poprostu wygłodze | 


ni za piłką, to też gdy tylko zjawią się 
na placu treningowym, już biegną na 
boisko, skąd trudno ich wypędzić, gdyż 


szóstej, zupelnie wymęczeni. Całe 
szczęście, że był przynaimniej chłodny 
dzionek, w przeciwnym wypadku ucier 
pieliby jeszcze bardziej. 

Najbardziej wrażliwym okazał się Pe 
terek, to też trzeba mu było zaapiiko- 
wać odpowiednie masaże. Niedyspozy 


cowi bieg jakoś nie posłużył. Nagle 
puściła mu się krew z nosa. Fakt tea 
wytłonaczył sobie, zbyt dobrem odży» 
wianiem się- 


którym piłkarze nie skarżą się na jedze 
nie, a przedewszystkiem na ilość stra” 


| Jest to zdaje się iedyny wypadek, w 


dopraszają się o jeszcze jeden strzał o| cia Środkowego napastnika nie jest jed-! wy- Być może. że dobrze naładowane 


jeszcze minutę grania. 

Z całą satysfakcją rodkreślamy, że 
w kierownictwie naszej ekspedycji olim 
pijskiej cieszą się piłkarze pełnem uz- 
naniem, gdyż pod względem dyscypli- 
ny i zachowania się zajmuią pierwsze 


nak groźna. Jeszcze jeden masaż, iesz 

cze jeden ciepły prysznic, a dolne koń 

czyny funkcjonować będą jak na skru- 

pulatnie naoliwionych zawiasach. 
PIŁKA ZA 27 MAREK 


| żołądki są przyczyną wybujałego tem- 


peramentu i humoru. 

Zresztą „doktór Peterek'* podjął się 
szybko wykurować Pieca przez odjęcie 
mu kuracyinej porcji. Przypuszozamy, 
że na wiadomość o takiej terapii, 


karzom naszym stadjonie pocztowym. | 0; ! l : jt» ; p 1 j Dzisiejszy trening rozpoczął się oko- pax 
Wedle ogólnej opinii U. S. A. mialo | S'e obawy. Bedzie rzecza kierownic- | PIETO w poniedziałek. lub wtorek. Nie | miejsce narówni z szermierzami. ło 16-ej. Naturalnie rzucono się prze- | cient jeszcze szybciej wyzdrowieje. 
się znacznie poprawić. aczkolwiek pa-| twa i trenera zwrócić graczom uwagę, | ulega jednak watpliwości. że atak wy-| Duch w drużynie jest doskonały, roz | dewszystkiem na piłkę. Wabila ona MECZ TRENINGOWY 


nowi sportu na drugiej półkuli. O stu- 


by pamiętali o zasadach wpajanego sy 
stemu i z miejsca go zastosowali. Rów 
nież od inteligencji Kotlarczyka Il i 


stąpi w składzie „łódzkim* bez Ma- 
tyasa, który i tak nie jest ieszcze zu- 
pełnie w porządku z nogą i z tej przy- 


winęła się sympatyczna koleżeńskość, 
której nie psują różne kawały. Rej wo- 
dzi Peterek — wesołością swą zaraził 


zbyt silnie swoją świeżą żółtością. Kie 
rownictwo odźałowało bowiem 27 ma- 
rek i zafundowało drużynie piłeczkę i- 


Po biegach nastąpiła gra do dwu bra 
mek, przyczem zespół podzielono na 
dwie partje po 9 graczy. Jedni pozostali 


dentach włoskich. pod którem to mia-| Dytki zależeć bedzie. czy potrafią w | CZYNY nie brał udziału w defiladzie. cały zespół. Ochmnzczono go mianem dentyczną z tą, jaką grać będą w śro-| w białych treningowych koszulkach, 
nem kryje się olimpijska drużyna |a- | Odpowiedni sposób przyjść w sukurs aka de angera watpliwości, po- ERD 85% terp. estati nie de. e „ży słuszny į szczęśli| drudzy w naturalnym kolorze caan 

; Szczepaniakowi i Gałeckiemu lub Mar- | dobnie jak bramkarz. zaołaliśiny źr wo stwierdzić. wy! Strzelali więc co się dało nietyl-| Drużyna „białych“ składała się z Mą 
zurowych koszul, słyszy się pochlebne PETEREK KULEJE ko napastnicy, gdyż ambicje w zmusze- | dejskiego, Martyny, Kisielińskiego, Gó 


zdania. Nie brak ludzi, którzy wierzą 


tynie, W danym wypadku liczymy je- 


AUSTRJA — EGIPT 


; l ; : : j A ; Natomiast faktem jest, że „panu dok-| niu do kapitulacji Albańskiego wykazy- Jebułaka, Dytki. Musielaka, Matyaa 
nawet, że Włosi przebiią się daleko po | dnak nietylko na składne funkcjonowa- Ciekawie zapowiada sie również Sowi* E A eea : : RE g0 wykazy ry, Cebula a, Dytki. Musi ` 
Za przedwstepne walki. Niemałą rolę| nie wszystkich członów defenzywy:| drugie spotkanie środowe. Amatorzy e AAAA Ee e ków KORY Ear aas. OKA dol sa Goda. U „cielistych* zaobserwową 


a pozatem $wiado= 
mość, że wśród nieznanych szerszemu 
ogółowi nazwisk, znałduią się jednak 
gracze, którzy mieli już parokrotnie 
możność występowania w pierwszych 
zawodowych drużynach. Pozatem zna 
na jest boiowość Włochów. tembar- 
dziej, gdy zostana odoowiednio zdopin 
gowani przez kierownictwo. Ten wła- 
śnie moment nasuwa również obawy, 
że gra odbędzie sie w podnieconej at- 
mosferze. Amerykanie grają ostro, 
walczą ciałem (rugby!). co szybko wy 
tracić może Włochów z równowagi, a 
później nie trudno będzie o incydenty 
i awantury. Ogólnie — Włosi są fa- 
worytami. 
NORWEGOWIE FAWORYTAMI 


ale i na aktywność napadu. Jeśli zdo- 
będzie się na bojowość. choćby w tej 
mierze jak ostatnio w Warszawie i Ło 
dzi. to napewno tak bardzo zaabsorbu- 
je pomoc wezierską, że nie pozostanie 
iej wiele czasu i możliwości dla wspie 
rania własnego napadu. 


Austrji walczyć będą z Egiptem, Egipt 
spisywał się tak dobrze na wszystkich 
prawie Olimpiadach. że trudno wprost 
przyznać Austriakom szanse. Wyeli- 
minowanie Egiptu z dalszych gier sta- 
nowiłoby w każdym razie wielką nie- 
spodzianke. N, S. 


kusztykając. Po kilku minutach ugania 
nia się za „balonem*, bóle jakoś roze- 
szły się po kościach. 

Okazuje się, że wazorajsze uroczysto 
ści otwarcia daly się zawodnikom na- 
szym mocno we znaki. Wyiechali na 
nie już o pierwszej, a do wsi wrócili po 


brego bombardjera. 

Niedługo jednak trwała radość. Pop- 
suł ją trener Otto, domagając się wyko 
nania obowiązkowych rund. Poddano 
się temu bez szemrania j wykonano 
wszystko, jak należy, sumiennie. nie szu 
kaiąc żadnych wymówek. Jedymie Pie 


wegrzy nabrali wiary w zwyciestwo 


Berlin, sobota. | 

— Hallo! Tu attache olimpijski We- | 

gier. Dotrzymuję słowa i zawiada- 

miam, że piłkarze nasi przyjeżdżają 

jutro (sobota) rano razem z wiośla- 
rzami! 


mych płaszczach, nawiasem mówiąc: 
wcale nie twarzowo! 

Za chwilę odnajdujemy znajomych, 
sekretarza Lehnerta i kapitana Vaghy. 
Nasi środowi przeciwnicy przybyli w 
sile 17-tu graczy, czterech kierowni- 


— O Jesteśmy dobrzy. technicznie 
napewno lepsi. niż Polacy. Pokażemy 
na co nas stać. 

— W Budapeszcie jakoś niebardzo 
wam szło — mitygujemy zbytni opty- 


= 
— Możnaby go ewentualnie uzupeł- 
nić o jednego czy dwu graczy. 
— A dlaczego przyjeżdżacie dopiero 
dzisiaj? 
— Pocóż mieliśmy się spieszyć? 
Pracowaliśmy w tym okresie napewno 


liśmy Albańskiego, Szczepaniaka, Gałec 
kiego, Kotlarczyka, Wasiewicza, Piecas 
Szerikego, Peterka 1 Wodarza. 

Zasadniczo grać miało z każdej stro 
ny: bramkarz, dwu obrońców. trzech 
pomocników i trzech napastników, a w 
rzeczywistości Góra wykazywał raczej 
inklinacię do gry na prawem skrzydle 
napadu, a czterech napastników prze” 
ciwnej partji naturalnie trzymało się z 
przodu, nikt bowiem nie miał ochoty 0« 
dejść do pomocy. 

Grano wprawdzie z temperameniem, 
ale bez pełnego gazu, nie chcąc iaTae 
żać na szwank kostek. Mimo to Wa- 
sięwiczowi, gdy ożywiła go specjalna 
ambicja, raz porządnie się dostało. Na 
szczęście skończyło się tylko na chwie 
lowym bólu. 4 

„Zawody“ miały charakter treningu 


Druga partja. która odbedzie się na ; Ą 
Mana Pa jaja REWOLUCJA ków. Razem z nimi jest i słynny tre- Sień A Budapeszt i teraz — to ki SIŁA skutecznie w domu, jak taktycznego, starano się wypuszczać 
Żadnych wątpliwości. Norwegia dopie NA ANHALTER BAHNHOF ner Opata. i Corot a clacy w Berlinie. e ; i 

: A „BO: 4 : ; ; = » czyżby aż tak wielkie| Jak widać p. ; _.|rabiać strzałowe pozycje. Mimo. iż 
ro przed tygodniem zdała świetnie] Wczesnym rankiem jesteśmy na| — No, jak się czujecie? ZERO adtużynte? Fot WR TRE chodziło tylko o trening ruszano się 


egzamin w Sztokhołmie, zwyciężając 
Szwedów 4:3, trudno wlec przypuścić, 
by Turcy mogli się dla niej okazać 
groźnym przeciwnikiem. Tak więc po 
pierwszym dniu przez wstopny egza- 
min przejdą: napewno Norwegowie i— 
prawdopodobnie — Włosi. 
PRZED AWANSEM 
NIEMCÓW I SZWEDÓW 

We wtorek zdekonspiruła się Niem- 
cy. Maja oni wprawdzie doskonałą oka 
zję wypróbowania w sootkaniu z Lu- 
ksemburgiem młodszej gwardji, jednak 
nałeży się spodziewać. że raczej po- 
traktują mecz, jako generalną próbę 
i wyrusza odrazu z asami. W żadnym 
wypadku niema zresztą obawy, by nie 
„wzięli* pierwszei przeszkody, 

ldentyczna sytuacja będzie na sta- 
djonie Herthy. Japończycy są wpraw- 
dzie miłymi ambitnymi chłopcami, jed- 
nak o sztuce piłkarskiei nie mają wiel- 
kiego poięcia. W każdym razie nie stoi 
ona na wyżynie, która pozwoliłaby z 
dobrym skutkiem mierzyć się ze Szwe 
dami. Szwedzi uchodza (miino porażki 
z Norwegami) za jednego z poważniej- 
szych konkurentów Niemców. z któ- 
remi spotkają się prawdopodobnie w 
półfinale, Tymczasem wtorek przynie- 
Sie obydwu rywalom awans do drugiej 
rundy. | 

EGZAMIN POLAKÓW 

Środa będzie wielkim dniem ko- 
bnii polskiej. W dniu tym toczyć 
się będzie na stadionie pocztowym za 
żarta walka z Węgrami, która zadecy- 
duje o dalszych losach naszych piłka- 
rzy. Czeka ich cieżkie zadanie. Wę- 
grzy pod wieloma wzgledami przypo- 
minają Włochów. Gdv gra toczy się o 
wielką stawkę, potrafia dać z siebie 


UE pz M WE T 


. 
On só: wenu Dowsttennit 
ZNANY 1a AMUTECZMOŚCI 


ziom piłkarstwa wciaż jeszcze nie od-/ 
powiada ogólnemu. znakomitemu sta 


„Anhalter Bahnhof". Dworzec przemie 
nił się dzisiaj w niesamowite kłębo- 
wisko ciał. Przez westybule, pocze- 
kalnie i perony przelewa się bez przer- 
wy wielotysięczna ciżba, Tu znów 
rżnie od ucha jakaś orkiestra. tam in- 
tonują pieśni. Szum, huk, ryk! 

Po dwu minutach człowiek oblany 
jest zimnym i gorącym potem, traci 
orientację i wolę, posuwa się na lewo 
i prawo, dokąd popchnie go nieobli- 
czalny kaprys tłumu. | jak tu znaleźć 
gromadkę węgierską? 

Nawet zdyscyplinowany niemiecki 
personel kolejowy stracił głowę. Nikt 
nie wie gdzie, kiedy i jaki przybywa 
pociąg. Rozkład jazdy wywrócił się 
do góry nogami. Obok opóźniających 
się z szerokiem gestem, o 30—40 mi- 
nut, międzynarodowych pociągów, 
wpadają raz poraz jakieś „extrazige”. 

iczego nie można się dopytać. 

Fala ludzka zwraca się nagle w pra 
wo, skąd pada hasło: „Jadą Austrja- 
KV > 
Pociąg specialny z Wiednia. witany 
lest ze specjalnym entuzjazmem. Nie- 
stety nie możemy w nim odszukać 
upragnionych Madziarów. Ani w na- 
stępnym „regularnym“. / 


NA ŚLADZIE WĘGRÓW 

Na szczęście łapiemy pierwszy ślad. 
Panowie z ekspedycji węgierskiej rów 
nież wypatrują swoich. Zawieramy 
znajomość | teraz rozpoczyna się 
wspólny dwugodzinny bieg poprzez, 
tory i perony, a Niemcy z rezygnacją | 
spoglądają na bezczeszczenie świętych | 
przepisów porządkowych. Wszystko | 
nadaremnie. 


Gdy wymęczeni do upadłego decy- 
dujemy się już odejść, zajeżdża cicho 
na boczny teren niepokaźny pociąg. 
I właśnie z tych wagonów wyskakuja | 
oczekiwani goście. Wioślarze w czer- 
wono-buraczkowych tużurkach, piłka- 
rze w białych beretach i takich sa- 


— Dobrze, wszystko jest w porząd- 
ku. Wymęczyliśmy sie trochę w pod- 
róży, jedziemy bowiem prawie 24 go- 
dzin. Ale do meczu odpoczniemy! 

Pada jeszcze kilka zdawkowych fra- 
zesów, o szansach i nieobliczalności 
piłki nożnej 1... bierzemy w obroty 
Opatę. 

OPTYMIZM OPATY. 
— Miałem ofertę do Warszawy — 


opowiada nam słynny internacjonał — 
ale nie przyjąłem. Zostanę 


Krakowem grała właściwie „re 
prezentacja Budapesztu”, a teraz grać 
będą „Węgry*! 

— Niech będzie ł tak, nie oponuje- 
my. 

— Czy jest to najlepszy skład, na 
jaki was obecnie stać? 


Pozatem jest uprzejmy, prosi o pozdro 
wienie Kałuży, przyrzeka w porę za- 
poznać ze składem i zawiadomić gdzie 
będzie trenować. 

Zobaczymy czy dotrzyma słowa 1 
czy nie przestraszy się „podglądu“. 


i 
a 


DEPESZA RUCHU 
Mistrz piłkarski Polski, Ruch, wysto- 


jeszcze | sował depeszę do kierownictwa ekspe 


przez dwa lata trenerem węgierskiego dvcji polskiej, życząc drużynie sukce- 


związku. Zarabiając w Budapeszcie 
mniej, zawsze lepiej wyjdę, niż zagra- 
nicą, a pozatem mam zamiar się oże- 
nić. Chyba czas... 37 łat... 

Jakie stawia pan horoskopy? 


sów propagandowych w Berlinie. 
* BANKIET DAWNYCH MISTRZÓW 


We wtorek wieczorem odbędzie się 
w Berlinie obiad wydany pnzez komi- 


NICZEM W WIĘZIENIU, 


zamknięto pilkarzy polskich za kratkami. 


Na szczęście jest to 


brama wioski olimpijskiej. Poznajemy przez szparki twarze: Ka- 
łuży, Dytkt, Peterka i Kusocińskiego — z teczką. 


ROWERY 


L. JARZĄBEK Warszawa, ŻULINSKIEG0 7 


wyścigowe, turystyczne 


(Daw. Zórawia 45), tel. 9-10-39 


———_— 


tet organizacyjny Olimpjady dla zawod 
ników nagrodzonych złotemi medalami 


na poprzednich Igrzyskach. W  obie-. 


dzie tym weźmie m. in. udział Janusz 
Kusociński. 


LOSOWANIE ZAPAŚNIKÓW 


Losowanie turnieju zanaśniczego w. 


walce grecko - rzymskiej odbędzie się 
we wtorek wieczorem. Chory na jagli 
cę Neuff, opuścił wczoraj wieś olimcij 
ską i wrócił do Warszawy. 


JEŻDŻCY JUŻ TRENUJA 


Konie naszych jeźdźców przybyły w 


najlepszym zdrowiu do Berna. Kawale 
rzyści polscy trenują codziennie na od- 
ległym, lecz bardzo pięknym torze w 
Ruhleben. W niedzielę jeźdźcy pol- 
scy odbyli wycieczkę do Griinau. 


POLACY POD GWIAŻDZISTYM 
SZTANDAREM 


Drużyna piłkarska Stanów Ziednoczo 
nych. która w poniedzialek walczy z 
Włochami, posiada w swem gronie pię- 
ciu Polaków, „obywateli amerykań- 
skich. Udało się nam nawiązać kon- 
takt z piłkarzem Pijetrasem z Trenton, 
pochodzącym z miasteczka Mielec w 
sandoinierskiem. 

Pietras urodził się już w Stanach, do 
których emigrował jego ojciec. Cała 
rodziną Pietrasów zajmuje się mular- 
stwem, 

Zapoznałiśmy się również z pochodzą 
cym z okolic Warszawy piłkarzem An 
drzejem Gajdą, zamieszkującym obec- 
nie stale w Manchester. 
MIĘDZYNARODOWY KOMITET OLIMPIJ- 
SKI, postanowił przyznać austrjackiemn 
związkowi łyżwiarskiemu przechodni puhar 
ufundowany w roku 1906 przez barona de 
Coubertin, dla klubu, który wykaże najbar- 


dziej owocną pracę na polu wychowania fi- 
zycznego. 


wcale żywo i traktowano rzecz na Se» 
rio. W teorji powinna była wygrać 
partja „cielistych*. a w rzeczywisto» 
ści skończyło się bezbramkowo. 
MARTYNA SIĘ POPRAWIŁ 

Naturalnie tego rodzaju ćwiczenią 
nie uprawniają do wysuwania wnio- 
sków, niemniej jednak wydaje nam się. 
że zaobserwowal'śmy pewną poprawę 
u Martyny i Gałeckiego. 

Również Matyas, który uporał sę 
dopiero teraz z nogą zrobił dobre wra 
żenie. Natomiast bardziej ociężale, niż 
zwykle, poruszał się Musielak. Strza= 
ły nie wychodziły tak, jak należy. 

Trzeba jednak pamiętać, że właśnie 
pod bramką grano w cug'ach, gdyż 
iw przeciwnym wypadku dochodziłoby 
do bezpośrednich starć, które nie były 
wskazane. U Albańskiego zaobserwo« 
waliśmy nowy „nabytek* — przyswa» 
ja sobie coraz lepiej technikę piąstko= 
wania. 

Na zakończenie treningu przeprowae 
dzono gre reprezentacyjnego ataku 
przeciw własnym tylom, które trzyv= 
mały się bardzo dzielnie i nie dopu- 
ściły ani jednej piłki do siatki. Bez- 
pośrednio z ćwiczeń ćrużyna pojechała 
na Reichsportfeld, gdzie odbywał się 
bieg Noji, który. niestety. nie przy” 
niósł naszym zadowolenia. 

Jak wspomnieliśmy nastrole są bare 
dzo dobre. Zawodnicy dowiedziawszy 
jaki że Węgrzy czują się mocno i [ia 

z4 z całą pewnościa na zwycięstwo, 
są dotknięci w swe] ambicji | zapowia- 
jadą, że walczyć będa na całego. Miej 
my nadzieję, że dotrzymałą słowa. 

„ _ KŁOPOTY Z OBRONĄ 
r. ADitan sportowy p. Kaluża głowt 
sie chwilowo, jak zestawić obronę. 
Nimb nazwiska Martyny ma swój u- 
i aok. z drugiej strony okazało się, że 
szczepaniak gra znacznie lepiej na 
prawej, niż na lewej pozycji. Wstawiee 
nie Martyny snowodowałoby równo« 
ZEE okócie Szczepaniaka. 

ateczna decyzja zapadn > 
| dopodobnie dopiero i. AE li 
| rzejszy poświęcony zostanie jedynie 


Ę na prostopadłej linji i Wye 


lekkiej zaprawie kondy 
> : ycvjnej i 
piłeczkami na boisku wsi olimpijskiej. 


inż. Wladyslaw Zelenay 


GoALGETTER 


DE nowela piłkarska 


Na tarasie jednej z kawiarni warszawskich trener 
karskł | dawny „rep“ Nowina dyskutuje z przyjacielem 
Krzaczyńskim nad wartością w drużynie gracza wybitnego, 
lecz zbyt indywidualnego. Nowina, przeciwnik indywidua- 
lizmu, wspomina historję o stynnym „.„goalgetterze'* Roz- 
rzucie, który grat kiedyś w jego drużynie — Pogoni. Mimo 

sukcesów klubu, głównie dzięki ,„.bramikostrzel- 
Rozrzuta, w drużynie panowało niezadowolenie. 


wielkich 
ności" 

Kierownietwo stanęło wobec ewentu 
Rozrruta, albo zmienić cały skład 

wypróbować obie zombinacje. © 


W następną niedzicię miał grać 


Ten, nie wiedząc o powyższej decyzji, zmusza formalnie 
o wszystkiem, 


do zakładu poinformowanego 


Wrzoska, że strzeli w niedzielę conajmniej trzy bramki. 
Przegrywającego zakład obowiązuje marsz na czworakach 


i t. p. uciążliwe, a ośmieszające ćw 
nek znają tylka oni dwaj. Gdy Rozr 
nie gra w niedzicię, ambicja nic poz 
cję z zakładu. 


3) 


kładu jest niedziela, 


oraz kategoryczne potwierdzenie, że datą wykonania za- 


24 lipca. 


Pozostało więc tylko wzruszyć ramionami nad samo- 
bójczym uporem goalgettera i 


czekać rozwoju wypadków 


s w niedzielę.. 


Byłem pewny, że Rozrzuta na piątkowym treningu nie 
zobaczę, że obrażony na zarząd kłubu nie pokaże się na 
boisku do niedzieli. Zawiodłem się. Rozrzut stawił się 
punktualnie. Wbrew zwyczalowi zachowywał się spokoj- 
nie i milcząco. Ubrał się i wyszedł razem z innymi na boi- 
sko. Cała drużyna, wyznaczona na niedzielę, stawiła się 
n. | w komplecie, z wyjątkiem bramkarza. 


— Gdzie Dobrzyński? — spytałem Lary. 


jutro. 

— Ja dziś zagram w bramce, jeśli pozwolicie — ode- 
zwał się Rozrzut. — Spojrzałem na niego z uśmiechem. 
Goalgetter w roli obrońcy świątyni!.., 

— Dobra! — powiadam. — Spróbuj Jasta... 

— Nie widziałeś nigdy Rozrzuta na bramce? — zwró- 
cił się Nowina do mnie? — Szkoda. Powiadam wam, że nie 


ainości: 
ataku. 


aibo usunąć 
Postanowiono 


napad bez Rozrzuta. 
skarbniua 
iczenia. Trzeci waru- 


zut dowiaduje się, iż 
wala mu na rezygna- 


— Wyjechał do Sosnowca w ważnej Sprawie. Wróci | 


! 


mu aby, wobec choroby Boczara, wystąpił 
w roli rezerwowego bramkarza. Zgodził się bez wahania. 
okazało, sprawa była zgóry ukartowana 
między Dobrzyńskim, Boczarem i Rozrzutem. 


Jak się później 


— 


— Wracaj! 
mie będzie, 


w niedzielę 


powtórzy! twardo Lara. — Nic z tego 


Wynikiem 3:0 zakończyła się pierwsza połowa spotka» 


W niedzielę, na meczu, Dobrzyński, po 10 minutach gry 
„nadwyrężył sobie rękę“ i zeszedł z boiska. Zastąpił zo 
Rozrzut. Chodziło teraz o to, aby dać mu jedyną możliwą 
do wykorzystania w tym wypadku szansę: — strzelenia 
ewentualnego rzutu karnego. Od pierwszego dnia swego 
pobytu w klubie Rozrzut był stałym ich wykonawcą. 
Strzelał faktycznie najlepiej, i nie było bramkarza, który- 
by potrafił obronić ostry, plasowany strzał „goalzettera". 
Nie chybiął poprostu nigdy. 


Obrona IFC, w owe czasy, znaną była z ostrej i nie- 
bezpiecznej gry. Należało się spodziewać. że okazja do 
wykonania karnego się nadarzy. Na tem polegała właśnie 
zmowa przyjaciół — Dobrzyńskiego i Rozrzuta. Boczar 
musiał tylko dzień jeden przeleżeć w łóżku, zaś potem cho- 
dził z obwiązanem gardłem. 


Przewidywania okazały się słuszne. Pięć minut przed 
pauzą przy stanie 2:0 dla Pogoni. obrońca IFC. sfaulował 
na polu bramkowem Larę. Zaledwie przebrziumiał gwizdek 


wierzyłem własnym oczom. Chłop miał zacięcie i chwyt | sędziego, Rezrzut, sadząc olbrzymiemi susami przez bol- 
pierwszorzędnego bramkarza. Bronił z nadzwyczajną pew- | sko, znalazł się przy piłce, ustawionej na punkcie karnym. 


pe Byłem niespokojny o Rozrzuta. Poszedłem go szukać. 
Ło aczyłem go siedzącego w kącie szatni ze stężałą twa- 
rzą, nie odpowiadającego ną żadne zapytania i zaczepki. 
CR siedział przy nim osowiały, rzucając z podel- 
ure spojrzenia na Larę, z którym już si f 
wykłócić, j; A S S tod 
Gdy rozległ się gwizdek, wzywający graczy na boisko, 
wszyscy pokolei opuścili szatnię, lecz Rorzut nie ruszył 
się z miejsca. Dobrzyński wstał į zakręcił się niespokolnie. 
— Nie idziesz, Jasiu?... 
— Nie. 
RE OE nie przejmuj się. Już ja pokażę temu dra- 
mowi! Zobaczysz. Zalejemy mu jeszcze sadła za skórę! 
Rozrzut podniósł głowę i rzekł dziwnie spokojnym gło- 
sem: 


— Nie gram więcej w Pogoni. Ostatecznie j nieodwo= 
łalnie!... i 

— Jasiu, nie mów tego... — Rozrzut ruchem glowy 
wskazał mu drzwi. — Idź na boisko. 

Dobrzyński wyszedł mrucząc jakieś przekleństwa | po» 
gróżki pod adresem Lary i klubu. Wróciłem na swoje miej 
sce na widowni, a w chwilę po rozpoczęciu gry Rozrzuł 


nością i spokojem najtrudniejsze strzały. A przytem, CO ZA | Lecz tu stało się coś nieoczekiwanego. Lara oparł nogę | usiadł przy mnie. Zwracałem się do niego kilka razy 
Zaniepokoiło to mnie. Położyłem mu rękę na ramieniu, | rientacia, co za błyskawiczny refleks | świadomość tego, | ną piłce. jedną reką odsunął Rozrzuta, a drugą wyciągnął | z uwagami na temat gry. Odpowiadał mi _niechętnem 
so należy zrobić w każdej sytuacji. Nie mogłem WYJŚĆ | u. kierunku własnej bramki. | mruknięciem lub wzruszeniem ramion. 


mówiąc: — Posłuchaj, Jasiu, tytko baz głupstw. Przecież 
to iednak dziecinada, nic więcej. Nie rób z tego tragediji. 

Potrząsnął głową i odszedi z zaciętą miną. Bylem tro- 
chę niespokojny. Pocieszałem się, że jiadnak do niedzieli 
przeżyje zgryzotę | będzie skłonny do ustępstw. Zdałem 
sprawozdanie Wrzoskowi z nieudanej misiiize swych obaw. 
Nastepnego dnia Wrzosek posłał Rozrzutowi list, w któ- 
rym oświadczył, że rezygnuje z zakładu. Otrzymał na- 
tychmiast krótką i stanowczą odpowiedź. iż wszelkie wa- 
runki zakładu pozostają w mocy i obowiązuią obie strony 


z podziwu. 

— Człowieku, gdzieś się nauczył grać na bramce? 

— Zacząłem od tego. Dwa lata grałem w bramce, aż 
wreszcie mi się znudziło i poszedłem do ataku. 


Złapałem go za ramię. — Powinieneś wrócić na tę po- 
zycję! Masz miejsce w pierwszej drużynie murowane! 

— To nie dla mnie. To za nudne. Ja iestem stworzony 
do strzelania bramek, a nie do ich obrony. 

Nie dał się przekonać. Ostatecznie. zaproponowałem 


| Tymczasem na boisku działy się rzeczy niesamowite. 
| Przedewszystkiem IFC. rozpoczął grę z szaloną ambicią, 
czego się nikt nie spodziewał, I przez dłuższy czas miał 
R, znaczną przewagę. Następnie Dobrzyński... Tego się rów- 
go, lecz ia! SE s soia 
y nież nikt po nim nie spodziewał. Nigdybym nie przypu- 
Przez krótką chwilę wydawało się, że Rozrzut rzucł Ścił, że tak mało w nim było cech prawdziwego sportow= 
się na kapitana drużyny. Pohamował sie jednak, Solót »al- | cą i, że zdobędzie się na ordynarną zemstę w stosunku do 
ce z taką siłą, że aż zatrzeszczały w stawach klubu za pokrzywdzonezo w jego mniemaniu Rozrzuta. 
— Antek. pozwó! mi strzelać... (d.ie: nd 


Wraca 
Ten zbladł śmiertelnie. — Dlaczego?! 
— Wracaj do bramki! Nie ty będziesz strzelał karne- 
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wojciech Trojanowski 


Berlin, piątek, 


Nigdy nie przypuszczałem, że żółci ludzie 
mogą się opalić. Ba i to jak jeszcze! 


ŻÓŁCI WIOŚLARZE I ICH KLASA 

Siedzę sobie na tarasie pięknej przystani 
Rudergemeinschaitu w Grilnau, przy filiżan- 
ce wodnistej kawy i podziwiam wspaniały tor 
przyszłej batalji olimpijskiej. Moje rozmyśła- 
mia przerywa jednak widok japońskich wio- 
ślarzy, wynoszących łódź na wodę.  Niscy, 
krepi, niesłychanie slinie zbudąwani wiośla- 


rze opaleni są na bronz, ale... tylko sprzodu. 


Dolne partje nóg, które podczas treningu ni- | 


gdy nie widzą słońca, siłą kontrastu wyglą- 


dają dziwnie biado, zupełnic po europejsku. | 


Łódź także jest godna podziwu. Wykonana 
z nicsamowitą, wschodnią precyzją, jest kró- 
tsza od innych, a kolorem przypomina cytry- 
nę. Nigdy nie byłem stolarzem, a jednak mam 
nieodparte wrażenie, że zrobiona jest... 
pny. 


z 80- 


W chwilę potem dwójka japońska odbija | 


już od brzegu i co dziwi wszystkich najbar- 


į bliżej nicznaną dwójką. 


z placu i wszyscy trenują z zapałem, we 
wspaniałym stylu, ignorując obecność swoich 
krajowych konkurentów. 

Teraz mkną przez ocean depesze, a Sena] 
lijczycy wlosłują po wodach Grilnau dalej i 
trzeba przyznać — wiosłują znakomicie! 
| SENSACJA GONI SENSACJĘ 


Sensacje na torze olimpijskim są wielkie, 
ale 1 bezustanne. Dlatego trwają krótko. je 
szcze widać kędzierzawą czuprynę „„,koloro- 
wego“ sternika Brazylji, gdy wszyscy patrzą 
już tylko na czwórkę niemieckich kajakarzy. 
| Jeszcze słychać równomierny chłupot czterech 


| 


| wioseł, gdy już wszyscy emocjonują się przy- 
godnym pojedynkiem jaklegoś bliżej niezna- 
nego (pzynajmniej dia mnie) skifisty z jakąś 
Skifista uparł się, 
schował głowę w ramiona i... dwójkę minął! ; 

Znowu słychać krótkie komendy, szczęka- 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 3 sierpnia 1936 r. 


nie dulek, łopot gołych stóp. 
szop raz poraz wysuwają się smukłe kształty 
ósemek, czwórek, skiffów... 

Słychać śmiechy, spokojne rozmowy Szwaj- 
carów, namiętne dysputy południowców. Ja- 
kiś fotograf wwiccznia rozwalone na trawie 
postacie Amerykanów, popisujących się bez 
chwili wytchnienia niedbalstwem póz I zupeł- 
ną obojętnością na „europejskie'* formy to- 
warzysSkie. 

Mimo wszystko, 
jednem miejscu tylu przeróżnych emocyj, w 
Griinau nie widać rozgorączkowania, tak cha- 
rakterystycznego dla wsi olimpijskiej w Doe- 
beritz. 


Z otwartych 


mimo nagromadzenia w 


obramowaniem pustych trybun w promieniach 
zachodzącego słońca — wpływa na nerwy ko- 
jąco... 


To moje typy: 


dziej — popisuje się klasycznie długiemi po- l FA j A m cy, N 0 rwe gia g Szwe ci a 


ciągnięciami! 


Gdy ucichły jè gardłowe krzyki żółtego 


trenera, towarzyszącego w motorówce swo- | 


im pupilom, mamy nową sensację. Z ziclonej 
trawy dźwigają się w górę leniwo dwume- | 
trowe postacie. Oto mamy przed sobą ośmiu 
„U.S.A. boys“, wspaniałą osadę Uniwersyte- 
tu Washington. Wszyscy 6trasznic wysocy, 
Ale raczej szczupli, rozmawiają głośno amc- 
fykańskim „slangiem''. 

Brać wioślarska z całego świata otacza ich | 

kołem ł zaczyna przedrzeźniać — Uau, uou, 
mu! Doprawdy, tylko tyle można zrozumieć! 
i FENOMENALNA ÓSEMKA U.S.A. 
T Ge długich ramionach wyjeżdża z szopy 
Gsemka „Husky“. Rzucają się na pomost fo- 
tografowie, wskakują do motorówek filmow- | 
ey. „Husky“ rusza... 

Widowisko jest wspaniałe! Jakby pchnięta 
niewidzialną siłą łódż skacze do przodu. W < 
idealnym, potężnym rytmie w nieskalanym 
Btylu, z precyzją szwajcarskiego zegarka gnie 
Bię do przodu osiem muskularnych postaci... 
Tium na brzegu wzdycha i kiwa głowami... $ 

NIEPOROZUMIENIE BRAZYLIJSKIE 

A teraz — sensacja, która chyba nie miała 
pobije równej. Brazylja. Z twarzy widzów ni- 
knie podziw, zaczynają się gorączkowe sze- 
pty, uśmiechy, padają złośliwe uwagi. Na 
jednym z pomostów przygotowuje się ósemka 
brazylijska. Na sąsiednim — druga ósemka 
brazylijska. To rzeczywiście historja niesty- 
chana! 

Otóż, ni mniej, ni więcej, tylko do Griinan 
przybyły dwie reprezentacje wioślarskie Bra- 
zyljii Tam, za oceanem, istnieją dwa zwal- 
czające się związki. Oba czują się powołane 
do reprezentowania swego kraju, oba wysla- 
ły do Europy swoje drużyny ł oba... zostaly 
powitane przez najzupełniej zbitych z tropu 
gospodarzy pełnym programem olimpijskiego 
protokułu! 

Narazie żadna drużyna nie zamierza ustąpić 


| 20-stu. 


Aaa d „ło ie | 


PAAVO NURMI 
przesyła nam swój autograł oczy 
wiście z życzeniami najlepszych 

wyników dla Polaków. 


U 


MAŁY ALE „DOBRANY“ FOOTINNG 


Berlin, w piątek. 
W Blurze prasowem pojawiają się coraz to 
nowe twarze. Dziś wpadliśmy na grupę cze- 
ską z red. Horckem i Schimetschkem na cze- 
le. Dziennikarzy czeskich przyjechało ok. 


Wśród nieh jakiś znajomy, baryłkowaty 
profil. Za chwilę mamy go przed sobą. Prze- 
cież to stary znajomy, rekordowy internacjo- 
nał Austrji Popovich, długoletni obrońca wie- 
dcńskich Amatorów! 

Twarz bez zmiany, zaokrąglił się tylko 
brzuszek. Nic dziwnego, gdy się jest właści- 
cieclem bufetów wszystkich teatrów beriiń- 
skich... 

Popovich siedzi w Niemczech od dziesięciu 
lat. Piłkarstwem zawsze się interesuje, jest 
członkicm tutejszej Minerwy. 

— Co sądzi pan o turnieju olimpijskim? 

— Niemcy są bezwzględnie w wielkim ga- | 
zie. Szkoda, że nie przyjechała Holandja, 
wtedy byłaby walka. 

— Kogo typuje pan obok Niemców? 

— Liczyć trzeba się ze Szwecją I Norwe- 
gla. Ci z Północy, gdy sprawa idzie na serjo, 
zawsze znajdują się na wysokości zadania, 

— A Peru? 

— Nie widziałem go. Ludzie opowiadają 
różne hlstorje. Faktem jest, że południowo- 
amerykanie się konspirują. Wczoraj np. uga- 
niali się za nimi dziennikarze węgierscy. Pe- 
ruańczycy podali im wkońcu czas i miejsce 
treningu. Węgrzy stawili się punktualnie, 
ale... w próżnię! Egzocł tymczasem ,,praco- 
wali'* gdziełndziej. 

— Jak ocenia pam piłkarzy polskich? 

— Niestety, nic widziałem ich dawno. Sły- 
szę jednak wiele pochiebnych zdań. Podobno 
poprawiliście się bardzo znacznie. 

— Z Węgrami zrobicie, co sami zechcecie— | 
wtrąca się do rozmowy Schimetschek z Pragi. l 
Widziatem ich niedawno w Budapeszcie... | 

— Tak, ale niech pan pamięta, że wymie- | 


À nill wielu graczy. 


— Musiellby chyba zmienić całą jedena- 
stkę, by mogli wam poważnie zagrozić — 
twierdzi z uporem kolega praski, który — jak | 
wynika z tego — w środę stawia na Polskę! 

Interesuje nas jeszcze, jaka jest opinja Po- į 
povicha o „systemie defensywnym'‘, Mając | 


| za sobą coś około 60 meczów międzypaństwo 


wych w barwach Austrji, może coś chyba 0 
materji tej powiedzieć. 
— Szkoda mówić! Nie ma to najmniejszego 


$ 

| 

1 
PZZERĘ | 
) | sensu. Szablonizowanie gry jest absurdem — į 


krzywi się stary obrońca. 

— A sukcesy Niemców? 

— Wszystko do czasu. Można raz przeciw- 
nika zaskoczyć, ale drużyna, która ma nieco 
oleju w głowie, potrafi przy drugiem spo- j 
tkaniu poradzić sobie i na mechaniczną for- | 
i 


| 


„ odrabiają dwaj lekkoatleci amerykańscy Glenn Morrris (10-cio- 
bój) i Walter Wood (dysk) w towarzystwie Maxa Schmelinga. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


„DOM PRASY“ S. A.. Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Szeroki pas cichej wody, lśniącej pomiędzy 


Weteran Popovich o turnieju piłkarzy 


mę odpowie... myślą. Nie, nic przekona mnie 
pan do systemu bezpieczeństwa — mówi z 
uśmiechem wiedeński-berlińczyk, który pozo- 
stał w gruncie rzeczy starym, niepoprawnym 
Austrjakiem. 


N: S. 
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MY NIE MAMY ŻADNEJ, Z BRAZYLJI PRZYJECHAŁY DWIE! 
Mowa tu o ósemkach wioślarskich, z których jedną widzimy podczas „dygowania“ łodzi. Szczes« 


góły w artykule obok. 


Kazimierz Gryżewski 


Wedrówki po wsi Olimpijskiej 


Kpt. Staszewicz jest nieocenionym towarzy- 
szem w wędrówkach pa Wsi Olimpijskiej. 
Szermicrz zna aż 10 języków i budzi zdzł-, 
wienie wśród przedstawicieli różnych nacji, 
gdy zagaduje do nich w ich języku macie- 
rzystym. Ale Staszewicz wywołuje sensację 
nie tylko językoznawstwem. imponuje lu- 
dziom również jego czarna bródka. 

Gdy się spaceruje wraz z nim po wiosce, 
na każdym kroku ktoś z obslugi obozowcj| 
oddaje mu honory wojskowe. 

— Koledzy prosili mnic nawet, abym zgo- 
lit brodę. Zazdroszczą mi powodzenia. Moja j 
bródka sciąga fotografów, wabi amatorów 
podpisów i wywołuje jakiś dziwny respekt. 

Zbiiżamy się do kina. Kino obozowe nic 
jest zbyt okazałe. jest to olbrzymi automobil, 
na zdejmowanych kołach. Wchodzimy da, 
środka. Na ekranie demonstrują skoki do wa- | 
dy. Dalszą część programu stanowią aktualja | 
olimpijskie: przyjazd drużyn, powitania itd. 

Alt nie kino jest największą atrakcją Doc- i 
beritz. Rendez vous mieszkańców odbywa się 
wieczorem w wielkim teatrze-variete w „Hin- 
denburzhous''. 

W przedsionku wita nas olbrzymie popier-, 
sie Feldmarszatka. Marsowa twarz bynaj- 
mniej nie zapowiada radosnego nastroju we- | 
wnąfrz sali. 

Tak jednak nie jest-- zdalcka dochodzi 
szczery śmiech. Sala, obliczona na kilka ty- 
sięcy osób, po brzegi wypełniona jest sportog= 
wymi widzami. Na scenie dwuch komików 
entuzjazmuje chłopców. Nie chcą ich wypu- 
ścić ze sceny. 

Prawdziwy cntuzjazm budzi jećnak dopiero 
slawny chór Ożarowa. 
na scenic! Smętne mclodje pityną z estrady 
i magnetyzują sportowych widzów. Z publicz- 


WYGODNIE I 


40 dońskich kozaków |” 


nością dzieją się dziwy. Nie ma tu przecież 
ani jednego Rosjanina, a jednak chór i jego 
pleśni są tak przejmujące, że cała widownia 
domaga się zgodnym głosem; 

— Wolga! Wolga! 

„„Wolga' — krzyczy hebanowy Murzyn. 
„„Wolga'* — domaga się żółty Japończyk. 
„Wolga“ — sepieni olbrzymi Yankcs. 

Ale „Wolga mać radnaja' nie została od- 
śpiewana. Może jest na indeksic olimpij- 
skim?... 

Tymczasem na cstradzie pokazuje się ko- 
bieta — rajski ptak Wsi Olimpijskiej. Wywo- 
tuje to dyskusję. Czyż to autentyczna kobie- 
ta? Chłopcy nie wierzą — zdaje się im, że 
biorą ich na kawał, że na scenie tańczy prze- 
brany mężczyzna. Ale wkrótce odgrywa się 
duct, teraz już nic ma wątpliwości, że ko- 
bieta została wpuszczona do Wsi Olimplj- 
skiej. Nic została ona jednak przyjęta zbyt 
gościnnie. Gdy w pewnym momencie tancerz 
zaczął zbyt czule przyciskać swą partnerkę, 


rozległ się na widowni głos i to w dodatku | 


po polsku: 

— Ostrożnie, nie zablisko! 

Jakiś egzotyczny chłopak stol obok mnie I 
podchwytujc polskł wyraz: Ostroznie, Ostroz= 
nie... Jakiś Włoch krzyczy „„Basta'* — a An- 
glik „Stop. Tylko czarni ludzie wpatrzeni 


oczy w słup, usta otwarte. 


* 

Często obija się nam o uszy nazwisko Ska- 
wiński. Sądziliśmy przez długi czas, że jest to 
Polak, który zadomowił się we Francji pod- 
czas powojennej emigracji. 

Tak jednak nie jest. Powstaniec Skawiński 
przyjechał do Francji już w 1830 roku. Olim- 
pilczyk Skawiński myśli po francusku — cho- 


t 


BEZTROSKO 


odpoczywają narazie nasi bokserzy między jednym treningem a 
drugim, Od lewej: Pilat, Sobkowiak, Chmielewski, Pisarski, Po- 


lus. Stoi 


Czortek. 


"TA ICH DOPIERO „OPISZE* 


Eleonora Holm, usunięta z ekspedycji amerykańskiej pływaczka, 
chwycila za pióro reporterskie. Widzimy ją w gronie dziennika- |Peruwiańczyków znależli się kierownicy naszych olimpijczyków 


rzy na trybunie, 


Wydawnictwo i druk.: 


Redaktor: przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Ro RaZ) |Ma ASO pzez NO» Da A OW a en TD, 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


claż ciągle ma sentyment do Polski. Dopytuje 
się sum, z własnej inicjatywy, gdzie ma się 
zwrócić, aby móc choć raz startować w Pol- 
sce. Skawiński jest niemal natarczywy — nie 
chce się z nami rozstać przed  zebraniem 
wszystkich szczegółów. „,„Przyjadę, napewno 
przyjadę!'* 

Wśród ekipy francuskiej sensację wywołu- 

je ich własny trener Baqeut. Dziwią się oni, 
|że Francuz potrafi mówić po polsku — nie 
wiedzieli o tem. 

Zapytujemy pierwszego naszego trenera 

lekkoatletycznego o Rocharda. 

Baquet macha z determinacją ręką. 

— Bez szans, zmarnowany. Ożenił się, tru- 
| dne warunki życia — szkoda wielkiego _ ta- 
lentu, «ři ma 
W składzie drużyny francuskiej jest - 
rzyn z Gwadciupy Carlton. To doskonały 
sprinter — robi 100 m. w 10,4. Kolorowych 
ludzi jest wc Wsi Olimpijskiej bardzo dużo — 
o Caritone wspominamy dlatego, że jest 
wielce charakterystyczne, z jaką Koleżeńsko- 
ścią odnoszą się do niego jego błali koledzy. 
Podkreślają na każdym kroku, że jest on 
„stuprocentowym Francuzem. 


* 
Obserwowaliśmy przez chwilę, jak drużyna 
| niemiecka wchodziła dô obozu. Powitanie ze- 


| są ślepo jak w jakieś nieziemskie zjawisko — | spotów już spowszedniało £ nikogo mpecjalnie 


nie entuzjazmuje. Dia nas pochód niemieckich 
olimpijczyków był jednak pewną pociechą. 
„W ogonie“ widzieliśmy bowiem niemieckich 
olimpijczyków równic małego wzrostu, co I 
| nasz Rokita. A mieliśmy już obawy, że pol- 
ski zapaśnik-iiliput będzie wywoływał sensa- 
cję. Jesli mowa o liliputach—to trzeba wspom 
|nieć o najwyższym człowieku obozu—Włochu 
EDU (znanym zresztą w Warszawie z 
mistrzostw  szermierczych Europy), który 
swym dwumetrowym wzrostem wzbudza 0- 
gólny podziw. 


* 

Nasi olimpijczycy czynią często wyprawy 
na poszukiwanie „wielkich nazwisk“. Odna- 
| Jeżli niedawno Peter Ficka I mieli satysfakcję; 
gdyż kulawo — ale jednak — dogadali się z 
nim po polsku. 
| W podobny sposób postępują | olimpijczycy 
innych nacji. Ofiarą ich staje się Kusociński, 
któremu już język zasycha od ciągłego tło- 
maczenia, dlaczego nie będzie startował. 


Jest również mój stary znajomy — mara- 
tończyk Luis. Przyjechał do Berlina w parad- 
nym stroju greckim — ale już w tej chwili 
jest ubrany „na codzień**. Spaceruje po wsi 
| pewnie przypłomina sobie czasy 1896 r. On 


przecież też mieszkał wówczas przed Olim- 
| pladą w wiosce... może dokładniej — w cha- 
| łupce... 


Luis ma przydzielonego do slebie tłomacza 
— to też możemy z nim zamienić kilka słów. 

— jak poszła podróż samolotem? 

— Przyjechałem koleją... 

Staruszek nie chce się przyznać, że w osta- 
tniej chwili zabrakło mu odwagi. 


* 

Nasi bokserzy przekonall się, że we Wsi 
Olimpijskiej nicma żartów. Chmielewski z 
Sobkowiakiem chcieli się dostać na jedną z 
sał treningowych. Zatrzaśnięto im drzwi 
przed nosem w sposób bezceremonjalny. 

Że niema żartów przekonali się również 
dwaj bokserzy amerykańscy, którzy nie sta- 
witi się na trening, gdyż nie chcieli pogodzić 
się z regimem życia obozowego. podoby los 
spotkał pięściarza argentyńskiego. Trójka 
obdarzona zbyt gorącym temperamentem zo- 
stala cksmitowana l... wysłana do Ameryki. 


Sławny jest bezalkoholowy bar olimpijski. 


| Coctall-bar nie ma jednak zbyt wielkiego po- 
wodzenia. Miejscem rendez-vous olimpijery= 
ków jest raczej teatr Hindenburga. 

Wioska nie jest jednak zupełnie ,„sucha'*. 
Z pod rygoru wyłamali się Francuzi, którzy 
sprowadzili sobie wino stołowe. 

Francuz nawet w przededniu Olimpjady nię 
może się obyć bez wina.. 


Gdy noc zapada, na najwyższym wzniesie- 
niu Wsi Olimpijskiej zapala się pięć kół otim- 
pijskich. Płoną niebieskim kołorem I na tle 
czarnej perspektywy tworzą widowisko, jak z 
bajki. Wioska kładzie się do snu. 

o bramy odprowadza mnie gościnny kpt. 
Staszewicz. Przy bramie spotykamy jeszcze 
jednego znajomego — to mjr. Friede, przy- 
dzielony z ramienia organizatorów do nas 
szych olimpijczyków. 

Niemiec mówi doskonale po polsku, bo wo- 

| jował gdzie na polskich | na łotewskich zie- 
miach. Major zwraca uwagę na bliznę Stasze= 
wicza. 

— Rana? 

— Takich blizn mam jedenaście... 

— Może fo jedna z moich kul... 

Jakże obce są te wspomnienia tutaj, pod 
znakiem pięciu kół olimpijskich... 


TURNIEJ BOKSERSKI będrie niewątpliwie 
obok tygodnia lekkoatletycznego najciekaw- 
szym punktem Olimpjady Berlińskiej. Organi- 
zatorzy przygotowują się do niego z niesty- 
chaną starannością. Każdy z 200-stu ucze- 
stników otrzymuje po przybyciu do „Deutsch- 
landhalec'' specjalnego opiekuna, który ma za 
zadanie pilnować pięściarza, by stawił się 
punktualnie w ringu I nie zagubił w zakamar» 
kach olbrzymich szatni | krętych korytarzy. 


Na każdy dzień turnieju wyznaczono inny 
kotor bandaży, przyczem po walce zawodnik 
obowiązany jest zwrócić taśmę. Zapoblegnie 
to nadużyciom. Rękawice będą codziennie 
poddawane próbie specjalnych ekspertów; do 
użytku pozostawione będą tyłko rękawice po- 
RY I najmniejszych rys, pęknięć i brae 

w. 

GANCARZ | FIALKA udali się we erwara 
tek na trasę maratonu | popieztt 18 kim. 
W samochodzie towarzyszyli im p. Ślachciak 
j trener p. Petkiewicz. Fiałka wykazał dobrą 
ormę. 


Zawodnicy podkreślają górzystość trasy. 
Do takiego profilu maratonczycy polscy nie 
są przyzwyczajeni. Zaznaczyć należy, że nasi 
reprezentanci będą chyba w grupie najmłod= 
szych uczestników biegu maratonskiego. Bie- 
gacze, których widuje się we Wsi Olimpij- 
skiej na treningu, posiadają z ołbrzymie 
łysiny I twarze poważnych ojców. 

Niewiadomo tylko w jakim wieku są mars- 
tończycy japońscy. Z ich żółtej twarzy nics 
podobna wyczytać ani lat, ani przeżyć. 

KPT DOBROWOLSKI jest najweselszym 
mieszkańcem Wsi Ollmptjskiej. Wstaje rano, 
jak skowronek, gimnastykuje się 1 podśpie- 
wuje. Po tyloletnich występach w radio, kpt. 
Dobrowolski nie może się bez przyśpiewck o= 
bejść. x 

KOSZYKARZE są jedyną częścią naszej áru- 
żyny, która nie posiada reprezentacyjnych ko- 
stjumów treningowych. Koszykarze chodzą w 
zielonych „petkach'* AZS-u, w strojach po- 
znańskich itd. Kto tu zawinił? 

BOKSERZY wydobyli zato z archiwum PZB 
Jakieś stare kostjumy reprezentacyjne w bu- 
R A kolorze. Wyglądają — jak biskupią 

olety. 


W EGZOTYCZNEM TOWARZYSTWIE 


plk. Glabisz i inż. Kuchar. 


W 


innych krajach europejskich oraz zamorskich 


MARJAN STRZELECKI 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


